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„GSQDKOWZENIE Guty, 


Kraków, 24 października. 


(k. s.) Rdzeń konstrukcyi politycznej ezte- 
rech stronnictw rusofilskich w Warszawie jest 
następujący: Rosya zabierze wschodnią Gali- 
cyę jako ziemię „rdzennie rosyjską”, w zamian 
zaś za to przyłączy do Królestwa Polskiego Ga- 
iicyę zachodnią, Poznańskie i Gdańsk, obdarza- 
jąc zjednoczoną w ten sposób Polskę etnografi- 
czną autonomią szeroką pod berłem Romanowa. 

Dzisiaj na scnyłku pierwszego kwartału woj- 
ny tylko pierwsza część tego wielkiego pro- 
gramu warszawsko-petersburskiego została u- 
rzeczywistniona i to bardzo — prowizorycznie. 
Rosya zajęła wschodnią Galicyę, zapowiadając 
w niej przez usta swego gencrał-gubernatora 
wprowadzenie jak najrychlejsze — rosyjskiego 
ducha, ale o Gdańsku i Poznaniu, nie mówiąe 
już o Krakowie, jakoś dotąd nie słychać. Na- 
tomiast magg politycy warszawscy przysłuchi- 
wać się dokładnie hukowi armat niemieckich 
pod — Warszawą... Być może, że w cechach 
tych strzałów doszukają się nowych argiunen- 
tów dla — swojej konstrukcyi politycznej... 
Wiademo bowiem, że panowie ci mają hart i 
wytrwałość.... 

Ta ostatnia szczególniej enota udzieliła się 
widocznie ogromnej części prasy warszawskiej, 
która z nieprawdopodobną wprost wytrwało- 
ścia brnie coraz dalej w nicpojętych wprost fal- 
sząch i glupstwach, objawiające równocześnie 
jakieś przerażające znieczulenie wobec najdo- 
tkliwszych nawet ciosów. 

Tymczasem Rosya, odkładając widocznie 
wzięcie Gdańska, Krakowa i Poznania na pó- 
źniej, bo to przecież takie drobnostki, skupia 
galą swą uwagę i wypróbowaną twórczość na 
„iwządzaniu” Galicyi wschodniej. Program tej 
pięknej roboty, której jednak rychły kres lada 
tydzień annaty austryackie pcłożą, znamy już 
po części z mowy programowej grafa Bobrin- 
skiego, mimo, że więcej było w niej pospolitych 
gróźb, niż twórczych myśli. Ale gubernator ro- 
syjski nie jest od myślenia. Tę żmudną robotę 
wykonuje się w centrum państwa nad Newą, 
gdzie po temu znajdują się od dawna już wy- 
tworzone i należycie przygotowane organa. Naj- 
ważnicjszym z nich jest Towarzystwo rosyjsko- 
halickie, które do niedawna, złożone z Wergu- 
na. z Werguna i jeszcze raz z — Werguna, roz- 
rosło się teraz niepomiernie, ponieważ program 
jego stai się nagle doskonałą platformą dla 
szybkiej a niezawodnej karyery. Dzisiaj w to- 
warzystwie tem działa już wypróbowany przy- 
jaciel Polaków, minister sprawiedliwości, Szeze- 
głowitow, który zapewne drży z niecierpliwo- 
ści, aby jak najrychlej z sądów wschodnio-ga- 
licyjskich usunąć — polskie śmiecie, w czem 
mu oczywiście p. Dmowski nie kędzie przeszka- 
dzał. Obok tego dostojnika siedzi tam mnó- 
stwo innych na żer łakomych, łącznik zaś po- 
między tem towarzystwem a nicbem prawosła- 
wnem stancwi „archiepiskop” Eulogiusz, który 
wraz z kolegami swoimi — metropolitą Fluwia- 
nem, odeskim Nazaryuszem i kiszyniewskim 
Platonem, założył już spółkę dla zorganizowa- 
nie i eksploatowania prawosławia w Galicyi. 

i- W tem to Towarzystwie halicko-rosyjskiem 
znajduje się główny warsztat myśli polityczno- 
narodowej rosyjskiej, produkowanej teraz wy- 
łącznie na użytek świeżo „oswobodzonej”* Ga- 
licyi. Wszystkie oficyalne cnuneyacye mężów 
stanu rosyjskich są tyłko wiernem, a odpo- 
wiednio osłabionem echem głosu tego Towa- 
rzystwa, który też potrzeba usłyszeć bczpośre- 
dnio, aby nabrać wyobrażenia, czego miano- 
wicie „oswobodzona' Galicya ma od oswobo- 
dzicieli swoich w bliższej i dalszej przyszłości 
pczekiwać . 


Stefan Żeromski. 


Wszystko i Mie. 


(„Popiołów* — sprawa druga.) 
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F Ledwie się drzwi zamknęły i dwaj Olbrom- 
sey, — Rafał i syn jego Hubert, — sta- 


nęli na ganku, wichura poczęła ich szarpać na 
nvsze- strony. Zadęty był caly ganek i pół sie- 
ni. Ciemność choć oko wykol, niezgłębiona by- 
ła wokolo. Mały Hubert brnął po zaspach, po 
czemś, niby dachy, i nie mógł wyjść z podziwu, 
że jest na znajomej drodze, wygrodzonej z dwu 
stron parkanem do motkowskiego dworu. Z 0- 
kien dworskich padały rzęsiste smugi światła. 
Dojrzał w jednym promieniu ogromnego pa- 
robka w grubym kożuchu i baraniej czapie, na 
której osiadla druga czapa, śniegowa, — jak 
trzymał u pyska Łyskę. Grzywa Łyski fruwa- 
ła, a ogon niosło w. bok za wiatrem. Namacali 
dobadwaj z ojcem saneczki, dwa w nich siedze- 
nia ze snopków  kłoci okrytych kilinkami. 
Wszystko było śniegiem grubo zadęte. Na tyl- 
mem siedzeniu już się nawet usadowiła sporą 
Zaspa, gość nieproszony. Łyska chrapala, biła 
kopytami. — Wysoko, w ciemnem pustkowiu 
nocnego nieba huczały wielkie topole i lipy, o- 
*taczające dwór, oraz zabudowania motkowskie. 
„Ten głos był tak złowrogi, że lęk niepojęty ser- 
ce dziecka ogamął. 'Widziało się, że to jakowaś 
dzika moc niesie się wśród poświstów górą — 
miewidokiem ponad cichą. przyziemna siedzi- 
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Otóż niedawno zgromadzenie członków tego 
Towarzystwa uchwaliło następującą programo- 
wą rezolucyę: 

Czonkowie T-wa Halicko-Rosyjskiecgo, zebrani 
po raz pierwszy po oswobodzeniu Rusi ujarzmio- 
uej, stwierdzają konieczność możliwie rychłego i 
najbardziej celowego urządzenia przylłączonej Rusi 
Przykarpackiej w taki sposób, któryby uwarunko- 
wał całkowite zlanie się tego kraju rosyjskiego 
z kulturą ogólno-rosyjską. W tym celu walne 
zgromadzenie prosi rząd, aby: 

1. W miarę możności przy tworzeniu ognisk za- 
rządu administraeyjnego Galicyi wzmaeniał staro- 
żytne miasta rosyjskie jak Halicz, Trębowię, Busk, 
Dźwinogród i inne, gdzie już za książąt ruskich 
założone zostały podwaliny kultury rosyjskiej, i u- 
nikał miast jak Tarnopol, Stanisławów i t. p., Wy- 
wyższonych do godności centrów administracyj- 
nych w czasach obcego panowania. 

2. Mianował do administracyi przyłączonych 
dzielnie rosyjskich miejscowych działaczów rosyj- 
skich i takich Rosyan wogóle, którzy już są ob- 
znajmieni z potrzebami miejscowej ludności rosyj- 
skiej i potrafiliby bronić interesów rosyjskich przed 
wszclkiemi zaknsami dła uniknięcia powtórzenia 
sią gorzkich prób, dokonanych na poczatku minio- 
nego stulecia w kraju południowo i północno-za- 
chodnim..... 

8. Wprowadził rozprawy i akta sądowo-adni- 
nistracyjne i inne odrazu w języku rosyjskim i nie- 
zwłocznie stworzył sieć szkoły rosyjskiej od niż- 
szych do wyższych zakładów naukowych, istnieją- 
tych obecnie, zamykające jednocześnie instytucye, 
założone w celu wykorzenienia lub spaczenia kul- 
tury rosyjskiej. 

4. Niezwłocznie rozszerzył działalność banków 
Włościańskiego, Szlacheckiego i Ziemskiego na 
przylączone dzielnice Galicyi, tudzież ułatwił do- 
stęp do nich prywatnym instytucyom kredytowym 
rosyjskim. 

Tak wygląda plan „urządzenia“ wschodniej 
Galicyi, ułożony i rządowi rosyjskiemu do wy- 
konania zalecony przez Halicko-Rosyjskie To- 
warzystwo. Zasadniczą ideą tego planu jest na- 
tychmiastowe wykorzenieniepolskości ze wscho- 
dniej Galicyi. Administracya i sądownictwo 
ma natychmiast stać się rosyjskiem. Szkołnie- 
two od najniższego do najwyższego ma być tak- 
że rosyjskiem, a to w tym celu, aby zapobiedz 
„smutnym“ doświadczeniom, jakie kultura ro- 
syiska poczyniła na początku ubiegłego wieku 
na Litwie, Wołyniu i Podolu, gdzie w tym wła- 
śnie czasie wzmógł się był najbardziej wpływ 
kultnry — polskiej. 

Cały ten program zatem jest niczem więcej, 
jak wyrazem dążenia do wytępienia i wynisz- 
czenia w Galicyi wschodniej tego wszystkiego, 
co w tym kraju stworzyła i ugruntowała pięć- 
setletnia kultura polska. Przeciw Ukraińcom 
zwraca się ten program o tyle tylko, o ile każe 
pozamykać instytucye, założone przez wrogów 
Rosyi dla „wykorzenienia lub spaczenia kultury 
rosyjskiej“. Wszystko inne zwraca się prze- 
ciw Polakom i kulturze polskiej. 

Tak więc jeszcze zanim rząd rosyjski spełnił 
obietnice, dane panu Dmowskiemu i Dobicc- 
kiemu. zanim odzyskał dla Polski i Słowiań- 
szczyzny Gdańsk i Poznań, zanim „oswobodził* 
Kraków ed ucisku — polskiej myśli, polskiego 
uczucia i polskiego życia, już ruguje się pol- 
kcść w Galieyi wschodniej, z województwa ru- 
skiego, niszcząc brutalnie wszystkie warsztaty 
pracy polskiej na tej ziemi. Kanarki poznań- 
sko-gdańskie siedzą jeszcze spokojnie na nic- 
mieekim dachu, gdy tymczascm „oswokodzi- 
ciel * moskiewski tratuje i w swoje moskiewskie 
błoto wciska pięciowickowy dorobek polskiej 
kultury na tym jedynym skrawku ziemi, na 
którym mogła się ona swobodnie nadal rozwi- 
jać i pracę swoją kontynuować. 

Jeden z dwóch polskich uniwersytetów, je- 


bą, że się z pustki polnej wywiera przeciwko 
światłom jej okien. 


WYDANIE PORANNE 
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üynych, jakie na ziemiach polskich istnieją, je- 
dyna polska politechnika, jedyna polska aka- 
demia rolnicza, jedyna polska akademia wete- 
rynaryi, jedyna polska wyższa szkoła lasowa, 
siedidzieżiąt gimnazyów, mnóstwo szkół prze- 
mysłowych, cala gęsta sieć instytucyj kultural- 
nych polskich z ogromnym wysiłkiem tworzo- 
nych, jednem słowem całokształt bogatego pol- 
skiego życia kulturalnego *w Galicyi wscho- 
dniej — skazano na zagładę, na zniszczenie, ja- | 
ko cenę Gdańska i Poznania, tudzież „oswo- 
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bodzonego* Krakowa. Tak wygląda w rzeczy- 
wistości i praktycznem wykonaniu kalkułacya 
polityczna pana Dmowskiego i jego przyjaciół... 

Straszną jest ta wojna, która wygląda chwi- 
lami jak koniec świata. Straszniejszem jeszcze 
to, że najwyższe fale tego niebywałego potopu 
wzdymają się na naszej właśnie ziemi. Ale naj- 
straszniejszem jest, że w tym momencie znaleźć 
sią mogli w Połsce różni Dmowscy i Baliccy ze 
wszystkiem, co ogłupionym rzeszom do wierze- 
nia podają. 


1 października. 


Urzędowo ogłaszają. Dnia 20 października w południe. 
Bitwa w Galicyi środkowej, zwłaszeza na północ od rzeki Strwiąż, przybrała jeszcze na 
gwałtowności, Atak nasz ciągle zyskuje na terenie w kierunEn na wschód. O niektóre szczegól- 


nie ważne wzgórza z obu stron walczono z największą zaciętością. 
przyjaciela, aby nam znów odebrać Magierę, rozbiły się. Natomiast nasze 


Wszystkie usiłowania nie- 
wojska zdobyły 


„Wzgórze lesiste“ na północny wschód od Tyszkowie, o które wiele walczono. Na południe od 
Magiery nieprzyjaciel został z kilku miejscowości wyparty. 
W walkach tych znów wielu Rosyan, między tymi także jeden generał, dostało się do nie- 


woli i zdobyliśmy także karabiny maszynowe. 


Jeńcy opowiadają o strasznych skutkach naszego Ognia artyleryi. 
Na południe od rzeki Strwiąż, gdzie nasz front rozpościera się przez Stary Sambor, bitwa 


się toczy. 


Zajęcie Stryja, Kee 


Stryj, Koerocsmezoe i Seret zcstaty przez 
zajęte. 


Walki morskie 


roezmeze i Seretu. 


wojska nasze po wypędzeniu nicprzyjaciela 


ma Aórynty iku. 


O wypadkach nad Adryą deniesiono komendzie armii: 
Nad ranem dnia 17 bm. cdbyła się potyczka koło przylądka D'Dstro między kilkoma tor- 


nieuszkodzone do portu. 


strzeżeniu łodzi podwodnych. 
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Zastęnca szefa sztabu 


Skuteczna $G6ZAW Cesarza WIENEKNA, 
Berlin, 21 października. 


„Berl. Tagblatt“ donosi: 

dy rotmistrz V. Kummer, który jako 
parlamentarz z porucznikiem v. Arnim 
i por. Clewingiem (znanym artystą nad- 
wornych teatrów) został wzięty przez Francu- 
zów, wbrew wszelkim międzynarodowym po- 
stanowieniom, do niewoli — powrócił dą głó- 
wnej kwatery niemieckiej, oświadczył mu ce- 
sarz przy stole, że gdy doszła go wiadomość 
o zatrzymaniu parlamentarzy, wysłał do rzą- 
du francuskiego w Bordeaux zapowiedź na- 
stępującą: O ile parlamentarze niemiecey do 
oznaczonego dnia nie powrócą zdrowi do kwa- 
tery, zostanie 300 franeuskich jeńców wojen- 
nych bezzwłocznie rozstrzelanych. 

To poskutkowało. | 


Huk ciągły, jednostajny, | łami. Obadwaj podróżni pamiętali, że są w o- 


wznosił się kiedyniekiedy do niedosięgłej wy- plotkach i eo chwila radzili z cicha, czy jesz- 


Żyny. Małe serce mdłało i truchlało, poddane 
temu nienbłaganemu głosowi. 

Parobek Walenty uspokajał kobylkę, prze- 
mawiając do niej słowami, których drukować 
nie sposób. Wsunął wreszcie lejee w ręce pana 
Rafała Olbromskiego, gdy poznał, że się ten 
już umieścił na przedniom siedzeniu — i — znikł 
wnet w nocy, przepadł w ciemności, stał się ni- 
czem, jak sama ciemność. Z ganku zabrzmiał 
w wierze pożegnalny głos motkowskicgo dzie- 
dziea, alo słów już nie można było rozeznać. 
Wiatr je v warg porwał, uniósł w noe i jakby 
w. śnieg cisnął. Pomknęli z miejsca. Łyska 
zmarznięta, schłostana od wiatru, susami wy- 
padła z podwórza, minęła pierwszy zakręt na 
prawo za bramą, po chwili dragi na lewo... Sa- 
nice zańoczyły okrągly kształt dwu brzuśców 
litery S i pomknęły na szeroki wygon drogi ku 
Wyrwom. Huk drzew przycichał, wnet ustał, 
jakby się w ziemię zapadł. Olbromski — ojciec 
oryentował się co do wiatru. Wiatr bił z prawo- 
go boku, od lasów, i wyraźnie świstał między 
żerdziani obustronnego płotu tej drogi. Między 
temi płotami leżały zaspy miewiarogodnej wy- 
sokości. Klaczka wnet się wysiepała, kopiąc się 
w śniegach, choć saneczki były majlżejsze, ja- 
kie być mogły, bose, obeiążone tylko dwiema 
z boków deskami i parą siedzeń. Dia przebycia 
zasp trzeba było torowąć szlak. w śniegu syp- 
kim, jak pył najlżejszy, ale głębokim na chło- 
pa. Szukając drogi sposobniejszej, lyska szła 
to w prawo, to w lewo, szarpała sanie aż dyszel 
trzeszczał i skręcałą ma miejscu, gdy jej no- 


„ność, usiłując dostrzec znajome kształty jedli 


cze nie wyminęli wygonu. W pewnej chwili 
wątpliwość masunęła się aż nazbyt wyraźnie. 
Pan Rafał Olbromski zatrzymał kobyłkę w miej- 
scu, kazał Ilubertowi wysiąść, iść na prawo i 
zbadać, czy ma płot trafi. Mały Hub wyskoczył 
w śnieg, szedł jakiś czas we wskazanym kie- 
runku, brocząc w zaspie, ale płotu nie znalazł 
i poprzedniego świstu między żerdziami mio 
słyszał. Ruszyli teraz wolniej, noga za nogą, 
pustkowiem, gwarząc o ciemności i wietrze, i; 
dopytując się raz wraz nawzajem, czy im nie 
zimno i czy mogi nie przeziębily. Mały Hub 
miał dopiero lat jedenaście, ale te miejsca znał, 
jak najstarszy ze starych. Między rodzinnemi | 
Wyrwami, a folwarkiem sąsiadów na Motku, 
było nie cale dwie wiorsty odległości. Obiedwie 
habendy dzieliła rzeka, płynąca w nizinach, 
oraz przestrzeń nieużytków po wyciętych i wy-i 
karezowanych lasach, pełna wykrotów i pnia- 
ków, dołów i wyważonych kamieni. 

W pustkowiu tem stały jeszcze tam i sam 
nasienne drzewa, przeważnie wielkie jodły. 
Każde z tych drzew Hub znal, jak swoją kie- 
szeń. Na szczycie każdego z nieh był, pod każ- 
dem na coś czatował, chronił się od deszczu 
albo upału. To też teraz wbijał oczy w ciem- 


zdrza i oczy raziła zadymka, tnąca ostremi 


lub świerka, żeby: ojca zakasować w znajomo- | 


ści terenu, żeby pierwszy dać znać © jarzą- 
bie z pasyjką, albo o jodle podpalonej. kenta 
czas mijał, śsaneczki sunęły w śniegach, jak 
łódź po wzburzonych bałwanach, a pmzewidy- 
wanych znaków nie było w mrokach ani śladu. 


Nasze torpedowce przedsięwzięły nad ransm dnia 18 bm. 


pedowceami, łodziami podwodnemi i jednym bałenem. a francuskim krążownikiem „Waldeck 
Rousseau. Mimo, iż krążownik gwałtownie ostrzeliwał nasze okręty, wjechały one zupełnie 


Latarnia morska na przylądku D'Qsire była również ostrzelłiwana przez krążownik fran- 
euski, ale tylko na galeryi nieznacznie uszkodzona. 
Gres francuskich ckrętów, które znajdowały się nieco dalej, opróżniio nasze wody pe spo- 


ycieczkę na port Antivari i 


zniszczyły ogitiem armatnim z bezpośredniej bliskości kilka magazynów i naładewane wagony. 


generalnego von H o efer, generał major. 


ROSYJSKI Kojkoł O. 
E >. P z 
niemieckich I tustryttkich fowarów. 
Berlin, 21 października. 

Do „Berl. Tagblattu' telegrafują z Peters- 
burga: Założono tu ligę ze zorganizowanemi fi- 
liami we wszystkich większych miastach ce- 
sarstwa, która ma na celu bajkotować towa- 
ry niemieckie i zustro-węgierskie. 

Nadto rozwija liga propagandę, ażeby wy- 
dalić niemieckich i anustro-węgierskich podda- 
nych, zatrudnionych w rozlicznych przedsię- 
biorstwach przemysłowych w Rosyi, jako u- 
rzędnicy, olieyaliści, inżynierowie lub robotni- 
cy fabryczni. 

Także bony Niemki mają być wydalone i w 
przyszłości bojkotowane. 


Podmuchy wiatru ciskały na sanki istne fale. 
Sypało, jak z wora miękiemi płatami, albo ciął 
w oczy i uszy grad ziarnisty, zacinający aż do 
krwi. Sanie już to cehyliły się na bok, już ude- 
rzały o jakoweś twarde przedmioty podśnieżne. 
Międzyleśna, pustkowiana bwrza stawała się co- 
raz dzikszą. W nieprzejrzanej dali ryczały prze- 
raźliwe głosy, istue wycia leśnych dyabłów. 
Las li to huczał, czy się waliły wody z upustów 
na Motku? Łyska cehrapala niecierpliwie. To się 
zrywała do biegu susami, to znowu z trwożnem 
prychaniem stawała w miejscu. Podróżni spo- 
strzegli, że mają wiatr za plecami. Jechali tedy 


U + 
w złym kierunku. 


— Wiatr ją w nozdrza bije i szelma kręci mi 
się w rękach... — rzekł pan Rafał do syna. 

— Niech ją tatko od siebie i ostro, batem po 
nogach! 
— Ba! — żebym to wiedział... Od siebie mò- 
wisz? i 


Musimy pod wiatr, bośmy tak wyjechali. 

Wzięto się pod wiatr, mimo Łyski oporu. Je- 
chali teraz ostro, wprost w paszczę nawałniey. 
Przejmujące zimno ozionęło ich, jak lodowatą 
wodą. Huk się wzmógł. Ze wszóch siron, wiram 
pędziły kłęby kurzawy. 

— Żakryj się! Skuf się i owiń kilimkiem! — 
wołał na syna Olbromski. 

Słowa te leciały porwanemi sylabami, jakby 
piatami, na obraz śniegu. Obiły się tępo o dziw- 
nie przytłumiony: słuch. 

— Mnie ciepło! — odkrzyknął mały. 

Zwinął się w sobie, ręce zasunął w rękawy 
bekieszy, głowę wtulił w ramiona i cieszył się 
z wichury, ciemności i jazdy, głównie zaś tą 


pewnością, że to jest jeszcze dziś, nie dzień ju- 
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CEFTA n pes > ag EE 
| pjece 1200 foncuskich reni 
Berlin, 20 października. 
„Vossiscne Ztg.“ donosi: 
Przy zajęciu Lille wpadło Niemcom do rak 
1.200 rekrutów francuskich, którzy stali w po- 
igotowiu w iednej z kasarń jeszcze w cywi: 
| nych ubraniach. 


sy 
lg) 


A = z AC 
Aałoniede Krężawnika jnpońskiega, 
(Telat 

Loadyn, 21 października. 

Biuro Reutera donosi z Tokio: 

Według urzędowego japońskiego  doniesie- 
nia, krążownik „Takaczibo“ dnia 17 paździer- 
nika najechał w zatoce Kiaoczau na minę i za- 
tonął. Z załogi, wynoszącej 264 ludzi, 1 oficer 
i 9 marynarzy wyratowanych. 


Binra koresp.) 


„Piaga angielska” we Francy!, 
(Tel. c. k. Eiura koresp.) 
Berka, 21 października. 

(Biuro Wolffa). Przedstawiciel jednego z wiel- 
kich domów kolonialnych w Rotterdamie, któ- 
ry ma filię w Havrze, powiada sprawozdawcy, 
„Borliner Lokal-Anzeigera* że lądowanie wojsk 
angielskich było połączone z wielkiem nieszczę- 
ściem dla sąsiednich departamentów. Angliey 
bezwzględnie wszystko konfiskowali i zabierał 
produkta francuskie, nie dbając o to, że wszyst- 
kim miastom portowym od Dunkierki do Saint 
Male grozi formalny głód. Na razie słyszano od 
oficerów angielskich słowa: „Bez nas Francya 
byłaby zgubionął* Wywoływało to ogromne 
rozgoryczenie. Nieraz przychodziło do bójek. 
Policyantom zabroniono aresztować tych, któ- 
rzy wywołują awantury. Wielu mówi o pladze 
angielskiej. W dziennikach zawarte są uprzej- 
me prosby do kierownictwa armii, by postarato 
się o szybkie wyekspedyowanie żołnierzy an- 
gielskich na plac boju. 


leragarm p seri AAE- | 
Fanaa po apii BRLSCBU. 

„Pester Lloyd“ w numerze niedzielnym przy- 
nesi z Bordeaux następującą korespondencyę, 
która ma datę 12 b. m. i wysłana została do 
Budapesztu drogą na Genewę: 

Zdobycie przez Niemców Antwerpii oddzia- 
Jalo tutaj jak piorun z jasnego nieba. Koła 
rządowe nie czynią z tego wcale: tajemnicy, że 
upadek Antwerpii jest dla trójporozumienia 
większą katastrofą, niż ewentualne zajęcie 
przez Niemców Paryża. Wkroczenie wojsk nie- 
mieckich do Paryża byłoby tylko silnym clo- 
sem moralnym dla Francyi, natomiast skut- 
kiem upadku Antwerpii caiy plan wojny, Wy- 
pracowany przez Joifrea i Freneha, zosta! 
unicestwiony. 3 

Mimo to Francuzi żywią nadzieję, że Niem- 
cy nie zdolają przełamać francuskiego lewego 
skrzydła. Niemcy, chcąc pod Antwerpią zgro- 
madzić dostateczne sily, osłabili swoje własne 
lewe skrzydło i wysłali do Belgii armię gene- 
rała  Heeringena. Generalissimus francuski 
Jolfre wyzyskał tę okoliczność i zmusił lewe 
skrzydło niemieckie do cofnięcia się. ale z po- 
wodu silnego oporu Niemców, nie zdola] wtar- 
gnąć w gląb Alzacyi. i 

Obecnie politycy francuscy są tego przeko- 
nania, że Francya została oszukana przez Swo- 
ich sprzymierzeńców. Nie Francyn, ale Anglia 
chciała wojny i przyrzekłą wystarać się © po- 


trzejszy, nie ten ohydny, fatalny, ostatni dzień 
godnych świąt, po którym trzeba wracać z umi- 
łowanej strony, z domu i ukochanych rozło- 
e”  — do szkoły. 

pewnej chwili ojciec zatrzymał Łyskę., Me- 
dytował w milozeniu. 

— A eo, tatku? — zagadnał Hubert. 

— Co u licha! Nie wiem, gdzie jestem... Niby 
Motki — tam, Wyrwy — tak jakby tu... Ale 
w takim razie powinienby już być rozd ół, rzeka, 
most. Tymczasem tu jakby wciąż pod górę... 

— To prawda. My wciąż jedziemy pod górę. 

Olbromski przez czas pewien rozmyślał bez- 
radnie. Wicher chłostał go po twarzy nie tylko 
garściami śniegu, lecz i włosiem ogona koby- 
ły, który, jak bat, świstał na strony. Zimno 
przejmowało do kości. Ze wstydu i w pasyi za- 
ciął kilkakroć batem ciemny kształt koński. 
Lyska skoczyła przed się, targnęła sanie i po- 
mknęła pod wiar znowu. Pędzili galopem, na 
oślep przez czas długi, — tak dalece długi, że 
można było znakomicie przejechać z folwarku 
do folwasku. Sanki magały się z boku na bok, 
leciały w jakoweś doły i wyrwy i uderzały swe- 
mi nosami w zagony. Gdy znowu przystanęli, 
nie słychać było nie, prócz huku lecącego górą 
i świstu między sanicami. 

— Pole — do stu dyabłów! — unosil się Ra- 
fał Olbromski. — Jesteśmy na jakiemś polu... 
Cóż to za mola? Zleż-no, synku, i popatrz, w 
którą stronę idą zagony... Może co z tego wy- 
miarkuję... 

4 "m (D. €.sm.): 
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moe odpowiednią. Oddziały angielskie, znajdu- | karabinów maszynowych, aby nie uciekli. Ci 
jące się w obozie francuskim, słuchają tylko |więc prawie na śmierć skazani Rosyanie, po 
swoich wodzów, nie troszcząc się o rozkazy | części rezerwiści w wieku lat 30 do 40, sztur 
naczelnego wodza francuskiego. Pomoc angiel-; mowałi forty, mając śmierć pewną przed sobą 
ską zawiodła, inna nie przybyła wcale. Fran-|i za sobą. Nasze działa, karabiny maszynowe i 
cya chciałaby się wycofać z „afery“, widząc | załoga poprostu pokotem kładły Rosyan. któ- 
niewierność sprzymierzeńców. rzy po ugorze powoli się posuwali. Podobno 


kany po drodze dom, mający otwarte drzwi, | stwierdzić, 
stał się stajnią dla koni, jednego żywego i... | 
nieboszczyka. 


gdzie padł pocisk, jakgdyby to by-|_ Podrożenie pieczywa. Komisya aprowizacyjn. 
ło ua strzelnicy przy premiowem strzelaniu. Rada miasta na odbytem wczoraj posiedzeniu po 

Niemieckie granaty i kule przelatują także przewodnictwem II wiceprezydenta miasta, Sarego 
nad naszemi głowami. Przy każdem gwizdnię- | "chwaliła po przeprowadzeniu dyskusyi wobec zna 
ciu przypadamy do ziemi i kulimy się, chociaż |'znego podrożenia cen mąki przez młyny węgier 
wiemy, że w chwili tej pocisk już dawno prze- |shie i austryackie zmienić taryfe maksymalną w 
leciał nad nami. Z początku odczuwał każdy | tvn sposób, że waga bułki polskiej zwyczajnej za 


Splądrowane demy. 


Znajdujemy wreszcie dach nad głową w do- 
mu jadącego wraz z nami stałego mieszkańca 


Jeszcze większe oburzenie panuje przeciw | zdarzało się, że Rosyanie biegli do szturmu w 


Rosyi. Izwolskiemu czynione są głośne wyrzu- 
ty, że Rosya wobec Francyi nie dotrzymała 
obowiązków traktatowych. Rosya zobowiąza- 
ła się iść na Berlin, a tymczasem, dla celów 
egoizmu politycznego, wkroczyła do Galicji. 
Ale zajęcie Lwowa nie pomogło Francuzom. 
Głównym powodem rozczarowania jest armia 
rosyjska. „Masy nie mogą zwyciężyć — mó- 
wił jeden z ministrów — jeżeli wodzowie nie 
umieją ich prowadzić." Dotąd generałowie ro- 
syjscy swoje wojska „wyprowadzali w pole". 

Życie codzienne w Bordeaux jest pod zna- 


kiem nerwowości. Jest poddostatkiem środków |przepadnie, Austryacy bowiem 


żywności, pieniędzy, rozrywek, mimo ogrom- 
nej drożyzny, ale nikt nie może zdobyć się na 
zimną krew, gdyż zniknęła nadzieja szybkiego 
ukończenia wojny. Dzisiaj Rosyanie i Anglicy 
gą we Francyi bardziej znienawidzeni od 
„Prussiens“. Podobno w kawiarni Izwolski po- 
ciesza Francuzów od dawna zapewnieniem, że 
w przyszłym tygodniu Rosyanie wkroczą do 
Berlina, ale na to odpowiadają Francuzi: „To 
już było pizyrzeczone w ubiegłym tygodniu". 

Poincarć ponownie usiłował skłonić senato- 
ra Clemenceau, ażeby wstąpił do gabinetu. Ale 
Clemenceau uważa się za człowieka przyszło- 
šci i nie chce mieć nic wspólnego z gabinetem 
Vivianiego. 

Usiłowania wciągnięcia Holandyi do wojny 
nie przynoszą żadnego skutku. Chcianoby 
stworzyć „casus beli“, gdyż w takim razie 
wojska angielskie i francuskie mogłyby wyłą- 
dować w Holandyi i mieć wolny przemarsz po 
straceniu Belgii, ale wszelkie prowokacye nie 
mogą na nic się przydać. Dowcipnisie powiada- 
ją, że na świecie są tylko dwie rozumne kobie- 
ty: statua republiki w Paryżu i królowa Wil- 
helmina w Hadze. 


Nowe powołanie 
pospolitego ruszenia. 


Wiedeń, 19 października. 

Namiestnictwo dolno-austryackie ogłasza po- 
stanowienia, dotyczące powołania pospolitego 
ruszenia z lat urodzenia 1878 do 1890. Między 
innemi ogłasza: Komisye badające zdolność do 
noszenia broni (Landsturmmusterungskomissio- 
nen) będą urzędowały od 16 listo- 
pada do 31 grudnia 1914 roku. 

Powołanie pospolitaków, którzy 
będą przez komisye uznani jako zdolni do no- 
szenia broni, nastąpi później. Uznani 
za zdolnych, dowiedzą się przy popisie przed 
komisyą, gdzie mają się zgłosić w razie po- 
wołania. 

Nie mają zgłosić się do popisu: 
1. Wszyscy, którzy już teraz pełnią służbę po- 
spolitaków, z bronią czy bez broni, albo inną 
czynną służbę wojskową. 2. Łekarze (dokto- 
rzy medycyny). 3. Gażyści wojskowi w stanie 
spoczynku i w stosunku pozasłużbowym, na- 
stępnie wszyscy, którzy służyli w wojsku i ko- 
rzystają z zaopatrzenia przez państwo. 
4. Uwolnieni od wszelkiej wogóle służby 
w pospolitem ruszeniu z powodu kalectwa, któ- 
re uniemożliwia, czyni niezdolnym do jakiej- 
kolwiek służby — a to: jeżeli posiadają abszyd 
pospolitego ruszenia, lub też certyfikat uwol- 
nienia od służby w pospolitem ruszeniu, lub też 
gdy w swoim czasie zostali wymazani z listy 
stawienniczej. 5. Ci, którzy już podczas obo- 
wiązku do służby w pospolitem ruszeniu zo- 
štali uznani za niezdolnych do noszenia broni. 
6. Osoby, pozbawione ręki albo nogi, ślepi na 
oboje oczu, głuchoniemi, kretyni, sądownie 
uznani za obłąkanych albo głupowatych, o ile 
ich dotychczas nie uwolniono od służby w po- 
spolitem ruszeniu, dalej wszyscy chorzy umy- 
słowo i epileptycy, jeżeli przy popisie znaj- 
dzie się odnośnie do nich poświadczenie (wenn 
ein beziiglicher Nachweis bci der Musterung 
vorliegt). 7. Wyświęceni księża, osoby pełnią- 
ce służbę duszpasterską i duchowną, kandyda- 
ci stanu duchownego wszelkich prawnie uzna- 
nych kościołów i związków religijnych, nie bę- 
dą pociągani do służby z bronią w ręku, mają 
jednak stawić się do popisu i przynieść ze so- 
bą dokuńienty, dla wykazania tego swojego 
charakteru. 

Pospolitacy, którzy w swoim czasie przy 
stawiennictwie wykazali się uprawnieniem do 
iłażby jednorocznej, albo też wykażą je przy 
obecnym  popisie, będą mieli prawo 
noszenia odznak jednoroczniac- 
kich w czasie obecnej służby w 
jospolitem ruszeniu. 


Obięzenie Przemyśla. 


Pisma wiedeńskie podaja teraz opisy oblę- 
żenia Przemyśla, według sprawozdań swo- 
ich korespondentów wojennych z głównej 
kwatery, których dopuszczono obecnie do 
Przemyśla. Przytaczamy tutaj kilka szcze- 
gółów z opowiadania korespondenta „Die 
Zeit”: 


Dnia 4 października zaczęli Rosyanie nasze 
torty ostrzeliwać noc i dzień i olbrzymiemi siła- 
mi próbowali szturmować twierdzę. Używali 
łział 8, 10, 15, 18 i 21 eentymetrowych, tudzież 
B centymetrowych dział marynarki, lecz mie 
wyrządzili w naszych fortach żadnej znaczniej- 
szej szkody. Prawie wierzyć się nie chce, że Ro- 
syanie odważyli się na szturm na twierdzę, nie 
zabezpioczywszy sobie przedtem przez artyle- 
rzyckie osłabienie naszych fortów swobody 
lziałania przy szturmie. Wbrew oczekiwaniom 
zaczęli odrazu ze wszystkich stron wściekłe i 
szalone ataki na twierdzę. 

Cernowanie twierdzy przemyskiej było przez 
»blęgających tak przeprowadzone, że naokoło 
twierdzy biegły rowy strzeleckie, w których 
się Rosyanie gromadzili. Z tych to rowów wy- 
biegali Rosyanie wielkiemi grupami ku fortom, 
uzbrojeni w nożyce do drutów i ręczne bomby, 
pędzeni z tyłu przez własnych oficerów biczami 
| rewołwerami. Często też z tyłu strzelano do 


kolumnach głębokich na dziesięciu ludzi. Skoro 
tylko przyszli w obręb naszego ognia, przewra- 
cali się i padałi rzędem od naszych pocisków. 
Tak szturmowały niezliczone ich masy usta- 
wiecznie przez 72 godzin prawie ze wszystkich 
stron, a gdy jeden szturm został odparty, przy- 
chodziły nowe masy, aby doznać tego samego 
losu. 

Jak się później dowiedziano z opowiadań 
jeńców, rosyjskim żołnierzom powiedziano, że 
muszą zdobyć Przemyśl do 25 września et. st. 
tj. do 8 października, gdyż inaczej całą armia 
jeńcom będą 
wykłuwać oczy, katować i wieszać. W ten spo- 
a chciano podniecać odwagę biednych muży- 

ów. 

Szrapnele i granaty dalekonośnych dział ro- 


syjskich leciały aż do miasta. I tak np. jeden! : z k 
i wszędzie spustoszenie bestyalskie. Wyrywano 


granat wpadł do szpitala i rannemu żołnierzowi 
urwał obie nogi. W mieście samem niema szkód, 
a szrapnele, które pękały nad miastem, nie były 
niebezpieczne. Zaciekłe ostrzeliwanie twierdzy 
skończyło się dopiero wtedy, kiedy nasza ar- 
tylerya wykryła schowek  bateryj nieprzyja- 
cielskich i dobrze wymierzonym ogniem zmu- 
siła je do milczenia. 

Wieczorem przed ostatnią nocą oblężenia, t. j. 
4 doniesiono, że liczba oblęgających wciąż ro- 
śnie. Jeńcy mówili, że tej nocy nastąpi po- 
nowny olbrzymi szturm na trzy czwarte forte- 
cy. Rosyanie wiedzieli, że nasze wojska zwy- 
cięsko już prą naprzód z odsieczą i że ta noc 
będzie dla nich ostatnią sposobnością. w prze- 
ciwnym razie rano 8 będą musieli rozpocząć ry- 
chły odwrót, aby nie dostać się w fatalne po- 
łożenie. Wszystko więc w twierdzy było na 
stanowiskach, oczekiwano wzmocnionej kano- 
nady, jako znaku do szturmu. Ale tego osta- 
tniego szturmu zaniechali już Rosyanie, widząc, 
że byłby tak samo bezowocnym jak poprzednie. 

Widocznie Rosyanie nauczyli się wiele od Ja- 
pończyków, zwłaszcza pod względem wojny ob- 
lężniczej, i miało się wrażenie, jak gdyby zasię- 
py szturmujące otrzymały naprzód specyalne 
wyszkolenie. Po mistrzowsku posługiwali się 
żołnierze łopatą, podczołgiwali się aż do ozna- 
czonej linii i tam przybywszy, natychmiast się 
okopywali. Tak wśród nocy i mgły przyszli 
do płotów drucianych prawie niepostrzeżenie 
i odważyli się na ostatni szturm, mając przy- 
mocowane do karabinów francuskie nożyce do 
drutów, a w rękach niemieckie nożyce ręczne. 
Sprawiono wśród nich podczas tego przedsię- 
wzięcia niesłychaną rzeź. Sam widziałem jesz- 
cze w płotach drucianych ciała Rosyan, które 
tam uwięzły w nieprawdopodobnych pozycyach, 
jak przepiórki w sieci, a kto patrzył na ten 
straszny widok, całe życie go nie zapomni. Aż 
do niedawna bowiem było niemożliwe pugrze- 
bać ciał leżących na nłaszczyźnie nrzed forta- 
mi i w zasiekach drucianvch, ponieważ rosyj- 
ska artylerya strzelała natychmiast do naj- 
mniejszego przedmiotu na płaszezyźnie. Ciała 
w drutach i na płaszczyźnie mogłem zobaczyć 
tylko przez szparę między dwoma workami pia- 
sku na wałach. 

Liczbę strat rosyjskich podają na 40.000, 
w tem 15.000 zabitych.“ 


Z okien wagomu, 


Kraków— Tarnobrzeg. 
(Sprawozdanie własne „Nowej Reformy*.) 


Na pierwszą wiadomość, że można już da- 
wną drogą kolei na Dębicę dotrzeć do najbar- 
dziej na północ wysuniętego miasta graniczne- 
go, jakiem jest Tarnobrzeg — wybrałem się 
natychmiast w podróż, którą przebyć miałem 
w przeciągu długich 32 godzin, a więc 4 razy 
tyle, co dawniej. Postój na stacyach dłużył się 
w nieskończoność, a często i w czystem polu 
odbyć musiało się taką parogodzinną stójkę, 
gdy wjazd na stacyę był niemożliwym z po- 
wodu olbrzymiej liczby kursujących pociągów 
wcejskowych z rannymi. 

Droga do Tarnowa była jeszcze jaka- 
taka (6 godzin!). Urozmaicenia dodawały jej 
objuczone tłumokami rodziny niedawnych u- 
ciekinierów, wracające już do domowych pie- 
leszy. Ale poza Tarnowem znaczyły się po dro- 
dze śmiertelne pustki na stacyach, otoczonych 
tylko wojskiem. Nikt nigdzie stamtąd nie po- 
dróżuje dalej, niewielu też ludzi w te strony 
wraca. Tu i ówdzie tylko przemyka się wśród 
karabinów żołnierskich czarna sylweta syna 
Tzraela, który już znowu podejmuje swój han- 
del, zwożąc w opustoszałe strony najpotrzeb- 
niejsze dziś wiktuały. 

Mijamy stacyę Czarna, ostatnią z tych, 
co się ostały najazdowi moskiewskiemu. Tuż 
za nią most na Wisłoce — historyczny. Na nim 
to wojska nasze zerwały szyny, by uniemożli- 
wić najeźdcom dalszą drogę koleją, a oni po- 
kryli go deskami i zasypali szutrem, zyskując 
w ten sposób przejazd dla swoich armat. Śla- 
dy ich znać na budynkach kolejowych nad rze- 
ką, porytych kulami i na następnych budkach, 
odżywających dopiero teraz na nowo. 

Dębica! Miasto, o którego splądrowaniu 
były już relacye dziennikarskie. Na zewnątrz 
mówi o tem dobitnie stacya kolejowa bez ży- 
cia i okolica dworca jakby wymarła. 

Poza nią już wyraźnie występują na polach 
okopy Rosyan, z za których strzelali do na- 
szej armii. Różnią się tem od naszych, że prze- 
ważnie są to doły rozrzucone w pojedynkę, na 
jednego żołnierza — podczas gdy armia au- 
stryacka kopała je w całej rozciągłości swojej 
„szwarmlinii”. 

Za Mieleem, który już o zmierzchu oglą- 
damy, błyszczą z dala mnogie światła naszych 
obozów — a prawie pod samym Tarno- 
brzegiem zalała niebo łuna, wróżąca hu- 
lankę niedalekiego wroga. 

Północ. Stacya tarnobrzeska tonie w 
ciemnościach i grobowej ciszy, bo miasto o- 
gołocone ze wszystkiego, co wytwarza ruch 
i życie. Wśród gęstego błota musimy brodzić 
w poszukiwaniu dachu nad głową. Powiedzia- 
no nam, że dużo domów pustych, gdyż ludność 


jednych żołnierzy rosyjskich z kartaczownie i|uciekła przed Moskalem — ale pierwszy spot- 


winną ludność żydowską. Gwałtom nie było 
końca, nawet starszym kobietom nie darowa- 


Tarnobrzega, który zastaje u siebie wywalone 
drzwi, zrabowaną pościel, ubrania, i splądro- 
wane mieszkanie. Tosamo jest dokoła wszę- 
dzie, gdzie zabrakło gospodarza podczas wkro- 
czenia Moskali. Powoli jednak część rzeczy 
się znajduje po... sąsiadach, którzy skwapliwie 
wyjaśniają, że pochowali je u siebie z obawy, 
aby Moskal nie zrabował. Jak bardzo w to 
wierzą miejscowe władze, dowodem jest fakt, 
że mnożą się aresztowania wśród uboższych 
przedmieszczan tarmobrzeskich, a w domu sta- 
rej Rady powiatowej urządzono magazyn o0- 
debranych świeżo po przedmieściach podczas 
rewizyi rzeczy, w których wiaściciele poznają 
swój zrabowany majątek... 

Najazd Moskali na Tarnobrzeg zaznaczył się 
głównie plądrowaniem mieszkań opuszczonych. 
Oszczędzono tylko starostwo, gdzie nawet akta 
mobilizacyjne pozostały nietknięte — zresztą 


z nas lekki dreszcz, który jednakże rychło 
ustąpił. Ziemia drżała skutkiem nieustannego 
ryku tylu dział, a kule karabinowe świszcząc, 
przecinały powietrze jakby nożem. 

Mój towarzysz po prawej stronie padł nagle 
twarzą na ziemię, nie wydawszy nawet jęku. 
Kula przeszyła mu płuca. Drugi wyciągnął rę- 
ce do góry i padł równie na ziemię. Po chwili 
podniósł się na kolana i znowu padł. Wyzio- 
nai ducha. Nagle wybuchnął granat. Równo- 
cześnie usłyszałem rozdzierający krzyk. Pięciu 
naszych łeżało martwych w kałuży krwi. Szó- 
sty, któremu odłamki urwały obie nogi, żył je- 
szcze, był zupełnie przytomny i słabym gło- 
sem blagał, ażeby położono kres jego straszli- 
wym bólom. 

Oficer przystąpił do niego, spojrzał mu w 


a tem zwrócił się do nas, ażeby wydać jakiś roz- 
drzwi i okna z zawiasów, łamano meble, rozci- 
nano szablami obicia tapicerskie na fotelach i 
kanapach, tłuczono naczynia, w kasach wert- 
heimowskich rozbijano Ściany. Podłoga każde- 
go splądrowanego domu zasłana jest strzępa- 
mi bielizny i grubą warstwą podartych na 
drobne kawałeczki papierów przeróżnej tre- 
ści — widocznie za czemś szukano. 

Najwięcej ucierpiały domy żydowskie, wśród 
których sklepy świecą zdala paszczą rozdar- 
tych żałuzyj żelaznych i szkieletami nagich lad 
sklepowych. Zabrano z nich wszystko, eo było 
do zabrania, i... rozdano okolicznym włościa- 
nom, aby ich sobie skaptować. 

Wogóle zauważyć się daje stały w obecnej 
wojnie system, stosowany przez Moskali, aby 
sobie chłopów nie zrażać. Dowodem wymo- 
wnym tego będzie niezawodnie łos pomnika 
Bartosza Głowackiego w Tarnobrzegu, który 
jest wogóle pierwszym, jaki wzniesiono na zie- 
miach polskich temu bohaterowi z pod Racła- 
wie, a wzniesiono kosztem ludu polskiego. 

Wchodząc w milczące ulice splądrowanego 
miasta, truchlało się poprostu na myśl, że na 
tym wspaniałym pomniku zastanie z pewno- 
ścią postać Bartosza zburzoną. Tymczasem 
Bartosz stoi, jak stał, choć naprzeciw niego, © 
parę metrów, sterczą nagie mury długiego bu- 
dynku, w którym mieścił się urząd podaktowy. 
Spłonął cały zaraz w pierwszych dniach na- 
jazdu. 

Żadnego innego urzędu nie puszczono z dy- 
mem, a tylko ten właśnie, który wybiera od 
ludności podatki — to także celowy krok ze 
strony władzy moskiewskiej, aby wmówić w 
bezkrytyczne masy, że oto już podatki zniesio- 
no z chwilą objęcia rządów przez dobroczynną 
rękę białego cara... 


chu wirowym obrócił się dwa razy naokoło 
siebie i runął do rowu. 

W pewnem oddaleniu na tyłach naszych 
znajdował się oddział Czerwonego Krzyża, by- 
ło także kilku duchownych. Nad tą grupą wy- 
buchnął granat. Z całej grupy pozostali przy 
życiu dwaj żołnierze sanitarni. 

Tymczasem nieprzyjaciel posuwał się coraz 
więcej ku nam. Poniósł wielkie straty, ale my 
ponieśliśmy znacznie większe i znaleźliśmy się 
w krytycznem położeniu. Musimy cofnąć się. 
W chwili, gdy wbiegłem na pagórek, położony 
w tyle, uczułem lekkie uderzenie w łopatkę. 
Nie zważam na to, ale wnet ręka moja staje 
się ciężka jak ołów i wisi bezwładna, Jestem 
ranny. 


Walka z chorobami zakażnemi. 


. Zapotrzebowanie lekarzy. 


Magistrat m. Krakowa ogłasza: 

Dla tłumienia rozszerzających się coraz bardziej 
chorób zakażnych w kraju odezuwać się daje brak 
lekarzy. Należy odnieść się do osiadłych stale lub 
czasowo w tamtejszym powiecie (mieście) lekarzy, 
nieobowiązanych do służby w pospolitem ruszeniu, 
oraz do słuchaczów wydziału lekarskiego z ukoń- 
czonym conajmniej 4-ym rokiem studyów, by się 
natychmiast zgłaszali w tamtejszem e. k. starostwie 
(magistracie) celem ewentualnego objęcia służby e- 
pidemicznej. 

Tytułem wynagrodzenia za te czynności przy- 
znaje Namiestnictwo: 

1) lekarzom użytym poza miejscem ich stałej sic- 
dziby, dyety po 30 K, w miejscu siedziby po 20 K 
dziennie, 

2) słuchaczom wydziału lekarskiego, użytym 
poza miejscem ich stałej siedziby dyety po 20 K, 
w miejscu siedziby po 15 K dziennie. 

Nadto wszystkim zwrot kosztów podróży i prze- 
widziane w § 34 ustawy z 14 kwietnia 1913 Dz. 
p. p. L. 67 pobory emerytalne, zaopatrzenie dla 
użyfych przy tłumieniu chorób zakaźnych lekarzy, 
względnie dla pozostałej po nich rodziny. 

O każdem takiem zgłoszeniu należy donieść na- 
tychmiast telegraficznie c. k. Namiestnictwu z po- 
daniem dokładnego adresu zgłaszającego się, pod- 
pisaną zaś przez niego własnoręcznie deklaracyę 
zatrzymać w aktach dla ewentualnego dalszego u- 
żytku. 

Zgłoszenia przyjmuje miejski urząd zdrowia w 
Krakowie przy ul. Poselskiej 1. 10 Nr. biura 9 co- 
dziennie o godzinie 1 po południu. 


Pogrom żydów. 
Z całą furyą wpadli Moskale na Bogu ducha 


no... 
Opowiadają między innemi o takiej scenie. 
Wywiekają Moskale kilkudziesięciu żydów z 
domów i każą im trzymać straż przy drutach 
telegraficznych. Za chwilę przybywa na koniu 
jakiś kozak i przeciąwszy druty, znika. Znowu 
za chwilę zjawiają się ci, którzy żydom straż 
oną powierzyli i odrazu pociągają ich do od- 
powiedzialności za zerwanie drutów. Trzech 
pierwszych lepszych idzie na stryczek, reszta 
bierze na rynku po 25 kijów. 


Dwór w Dzikowie. 

Ofiarą swego patryotyzmu i nieustraszonej 
odwagi padł dziedzic Tarnobrzega hrabia Zdzi- 
sław Tarnowski, jedyny magnat polski, który 
wytrwał bohatersko na posterunku. Gdy we- 
szła patrol rosyjska do miasta i zażądała, aby 
przeprowadził ją ulieami, uczynił temu zadość, 
spodziewając się, że uchroni tem Tarnobrzeg 
od prowokacyi i idącego w ślad za tem zni- 
szczenia. Moskałe rozłożyli się w zamku dzi- 
kowskim główną kwaterą, sam generał No- 
wikow tam stanął i zamek ocalał. Ale nie 
ocalało 5 folwarków hrabskich. które poszły z 
dymem i hrabia nie ocalał. Z początku był na 
wolności, aż nagle padł jakiś strzał z zamku 
w stronę Moskali, którzy użyli tego pretekstu 
do internowania hr. Tarnowskiego. Stanął 
przed jego drzwiami kozak i tak było przez 
całe trzy tygodnie pobytu Moskali w Tarno- 
brzegu. 

Gdy trzeba było się cofać, zabrano hrabiego 
z sobą i w karecie wywieziono. Odtąd słuch 
o nim zaginął, a wersye, że miała go odbić 
armia niemiecka, nie znajdują potwierdzenia, 
przynajmniej nie wie nie o tem hrabina, która 
wraz z dziećmi pozostała w zamku. Wraz z 
hrabią zabrali Moskale 600 koni jego i na 16 
wozach wywieźli meble z pałacu. 


Odwrót Moskali 


odbywał się z niebywałą buńczucznością. Roz- 
głaszali wszędzie, że już pobili „Awstrijcew*, 
a teraz idą bić „Germancew*. Urządzono ban- 
kiet oficerski, śpiewano z balkonów i wśród 
śpiewów opuszczono wystraszone miasto. 

Ludność odetchnęła po tym barbarzyńskim 
najeździe i radośnie przyjęła wkraczającą ar- 
mię austryacką, która da jej ochronę mienia 
i życia. „iu. a W. 


Nowym świtom. 
Ojczyzno! niechże rośnie 
i wzrasta w moc twój syn, 
i Myśl, co jest w narodzie, 
we wielki zaklnie — Czyn! 


ł 


Niech trud mu lekkim będzie, 
a dola też szczęśliwą, 

niech z ziemi łez i mogił 
cud wskrzesi: Polskę żywą! 


Niechże do sławy idzie, 

do górnych, jasnych sfer, 
wśród gromów i błyskawie 
zwycięstwa dzierży ster! 


Na przyszłe czasy burz 

niech krzepi, wzmacnia ducha, 
— z ócz złudny spędza sen, 
niech czuwa i niech słucha! 


Błogosław, Boże Dziecię, 
by w siłę wyrósł, w męża, 
i nie był tym, co pada, 

lecz tym, który zwycięża! 


Niech jako złom granitu 
u granie stanie końca 
i ciszę ma błękitu 

i uśmiech jasny słońca. 


Niechże nad polską ziemią, 

jak nowe objawienie 

wzejdzie, co każe wierzyć 

w Świt bliski, — w wyzwolenie! 


Stanislaw Stwora. 


KRONIKA. 


Kraków, 22 października. 


Następny numer „Nowej Reformy* ukaże się dzi- 
siaj o godzinie 2 po południu. 


Powrót emigrantów. Od trzech dni kursuje już 
codziennie sześć pociągów z Wiednia do Krakowa, 
przebywających tę przestrzeń w 12 godzinach. Pocią- 
gi przywożą nieliczne grupy emigrantów, wracają- 
cych do Galicyi. Są to przeważnie urzędnicy, oraz 
rodziny kupieckie. Urzędnicy wracają do Galicyi 
środkowej, przeważnie sami, bez rodzin, które wra- 
cać jeszcze nie chcą z powodu braku najniezbę- 
dniejszych artykułów spożywczych po miasteczkach 
Galicyi środkowej i szalonej wprost drożyzny, z te- 
go wynikłej. Miasteczkom tym dokucza nadto 
brak węgla i nafty. 


W ogniu. 


Nowojorskie pismo „Evening Sun* ogłosiło 
w jednym z ostatnich numerów list polowy pe- 
wnego żołnierza francuskiego, opisujący ni- 
szczące działanie pocisków niemieckich, zaró- 
wno działowych, jak karabinowych. Żołnierz 
ów nie rozporządzał aparatem literackich efek- 
tów, mimo to proste opowiadanie jego daje 
wstrząsający obraz grozy wojenne. Oto co pi- 
sze ów żołnierz: 

Od kilku minut słyszymy grzmot dział. — 
Przyszedłszy na linię skrzydła, rzucamy się na 
ziemię. W owej chwili na przeciwległych wzgó- 
rzach i zboczach widziałem dokładnie artyle- 
rzystów niemieckich, krzątających się około 
swoich dział. Gruby prąd ognia tryska z rury 
dziaiowej. Wstrząsnęliśmy się mimowiednie. 
Ale po chwili klękamy, potem stajemy i wy- 
ciągamy szyje. Przemogła ciekawość. Chcemv 


miast 50 gramów wynosić ma 45 gramów, zaś cene 
chleba żytniego za 1 kg. zamiast 50 hal., — 52 hal 

Z gimnazyum św. Arny komunikują: Uczniowie, 
zapisani w bieżącym roku szkolnym do gimnszyun. 
św. Anny, zgromadzą się w niedzielę dnia 25 paź. 
dziernika b. r. o godzinie 11 przed południem ns 
I p. w Collegium medicum (ul. Grzegórzecka 16, 
schodami od głównego wejścia na lewo. 

Znowu wypadek automobilowy. Donieśliśmy już 
kilka razy, iż niema obecnie dnia w Krakowie, w 
którymby nie zdarzył się jakiś wypadek automo- 
bilowy. Wczoraj po południu na ul. Grodzkiej przy 
Rynku głównym najechał pędzący szybko samo 
chód na 15-letniego chłonca, Józefa Kempego, roz- 
nosiciela gazet i zmiażdżył mu prawą noge; nadto 
chiopak odniósł poważne obrażenia na głowie i rea 
kach. Lekarz pogotowia opatrzywszy ofiarę wy- 


oczy i kulę rewołwerową przeszył mu serce. |Fatdku, odwiózł ją do szpitala św. Łazarza na od 
„To najlepsze. Biedak“ — mruczał oficer. Po- | dział chirurgiczny. 


Aresztowanie. Mimo bardzo surowego nadzoru 


kaz. Otworzył usta, zanim jednakże wypowie-|i wpuszezania przez żandarmów na dworzec ko» 
dział słowo, wpadła do nich kula. Oficer w ru-ilejowy tylko osób, zaopatrzonych w odpowiednie 


legitymacye, wślizgają się tam indywidua, dopusz- 
czające się kradzieży. Wczoraj aresztowano na tu- 
tejszym dworcu Maryana Piechnego, liczącego lat 
15, za kradzież 80 K na szkodę pewnej kobiety w 
poczekalni trzeciej klasy, gdzie zwykle panuje 
ścisk czekających pasażerów. Przy aresztowanym 
znaleziono nadto pewną kwotę pieniężną, pocho- 
dzącą z kradzieży. 

Jak Moskale wieszali „kochanych żydów“ w Ra- 
domiu. Z Radomia piszą do „Berl. Tageblattu*: 

Po tymezasowem obsadzeniu Radomia przez 
Niemców, powrocili do miasta tego Moskale i za- 
raz po wyjściu aresztowali trzech żydów: rabina 
Danzigera i dwóch jego krewnych kupców. Wszy- 
scy trzej zostali bez jakiegokolwiek dochodzenia 
i wyroku powieszeni. Jak się później dowiedzie- 
liśmy, poczytano im za zbrodnię, że w drodze re- 
kwizycyi na rozkaz pruskich oficerów dostarczyli 
im dwóch koni. 

Gdy ten wypadek dostał się do publicznej wiado- 
mości, pop rosyjski udał się do komenderująceg 
oficera, aby poręczyć, że żydzi są niewinni. Było 
już niestety po egzekucyi, a gdy nazajutrz wdo- 
wa po jednym z powieszonych udała się do ko- 
mendanta, oświadczył jej szyderczo: Możesz by. 
dumna, że twojego męża kazałem powiesić. Dał 
on swoje życie za ogół żydowski w Radomiu, gdyż 
moi kozacy chcieli właściwie wszystkich żydów 
wyrżnąć. 

48 lat nosił kulę w piersiach. „Kuryer Poznań- 
ski“ donosi z Chodzieża: W tych dniach zmarł 
tutaj woźny przy landraturze, Matzke. W jednej 
z potyczek podczas wojny roku 1866 otrzymał on 
strzał w piersi; kuli nie zdołano wydobyć. Tak 
więc nosił kulę w ciele swojem przez lat 48. W 
miejscu, w które otrzymał strzał, rok rocznie otwie- 
rała się rana i sprawiała mu dolegliwości. Mimo 
to osiągnął nieboszczyk sędziwy wiek, bo 74 lata 
życia. : 

i Wilki na polu bitwy pod Augustowem. Dzien- 

nik paryski „La Liberte* pisze: Według sprawo- 
zdania wojennego „Daily Mail“ grozę walki pomię- 
dzy Rosyanami a Niemcami powiększyła ta oko- 
liczność, że podczas akcyi artyleryi znalazly się 
na polu walki w wielkiej ilości wilki, które wci- 
snęły się nawet na front bitwy i z wyciem rozszar- 
pywały poległych i rannych. 

Pamiątkowe nazwy ulic. Z Berlina donoszą: Ma- 
gistrat postanowił nazwać wszystkie nowe ulice, 
jakie powstaną w ciągu trwania wojen, nazwami 
glośnych miejscowości ze zwycięskich pól bitwy, 
oraz nazwami wybitnych dowódzców niemieckich 
i austro-węgierskich. 

Okropności wojny. „Nordd. Allg. Ztg.* podaje 
ciekawe wyjątki z pamiętnika francuskiego kapi- 
tana 321 pułku rezerwy piechoty, który padł w 
bitwach pod Paryżem. Między innemi czytamy 
tam: 

Dnia 17 sierpnia. Przechodzimy przez Fontai- 
nes koło Belfortu. Widzi się pierwsze hełmy, zdję- 
te Niemcom... Mieszkańcy są dosłownie splądro- 
wani przez zakwaterowane pułki francuskie. Puł- 
kownika pociągnięto przed sąd wojenny. 

Dnia 31 sierpnia. Wcielamy do naszej kompa- 
nii trochę czarnych i strzelców. Przyszło także 
kilku Marokańczyków. Jeden miał 16 uszu w tor- 
bie na chleb. Drugi jest ranny w rękę; gdy go 
spytano, kto go zranił, wyjął ze swojej torby od- 
ciętą głowę ludzką i rzekł: Ten mnie ukąsił! Tru- 
dno go potem było nakłonić do rozstania się Z 
temi strasznemi trofeami. 

Nienawiść na podstawie fałszywych informacyj. 
„Pett Journal“ zamieszcza artykuł akademika 
francuskiego Richepina, literata, propagujący nie- 
nawiść przeciw Niemcom na podstawie iście fan- 
tastycznych zarzutów. Oto co pisze: 

„Gdyby we Francyi istniał jeszcze ślad litości 
dla Niemców, należałoby go wykorzenić, jak tru- 
jacą roślinę i na jego miejsce zasiać niewygasłą 
nienawiść. Nie tę bestyalską nienawiść, którą 
wzbiera dusza niemiecka, jak straszny wrzód i pod- 
nieca ją do wszelkich zbrodni, lecz tę nienawiść, 
do której zdolna jest szlachetna i wytworna cywi- 
lizacya francuska. Kto z nas miałby odwagę strze- 
lać do ambulansów, wycinać nieuzbrojoną ludność, 
niewinnych zakładników wysuwać naprzód przeciw 
naszym atakującym wojskom, na otwarte miasta 
rzucać bomby naftowe, zamieszkałe domy obryzgi- 
wać naftą, młode dziewczęta hańbić w obecności 
ich matek i oliary tej zbrodni zmuszać jeszcze do 
kopania sobie grobów, a potem je mordować, 4.000 
młodzieńców od lat 15 do 17 uprowadzić w niewolę, 
tym przyszłym bohaterom odcinać prawą rękę, jeń- 
ców po okaleczeniu odsyłać, jak się to niedawno 
stało z kozakami, których odesłano napowrót do 
Rosyi z odciętemi nosami i uszami i wykłutemi o- 
czyma. Czy u nas znalazłby się oficer, któryby na 
kazał takie potworności? Ale oni są jeszcze gor- 
si. Są wśród nich pisarze, filozofowie, prołesorzy, 
którzy takie czyności nietylko pochwalają, lecz 
twierdzą także, że one są logicznem następstwem 
wojny.“ 

„Koclnische Ztg.“ powtarza tę całą elukubracyę 
Richepina bez komentarzy. 

Wejście Niemców do Antwerpii. Korespondent 
„New Jork Worlda* w następujący sposób vpi- 
suje wkroczenie Niemców do Antwerpii: Najpierw. 
przybyli do Antwerpii cykliści, następnie masze- 
rowała brygada piechoty, a za nią posuwały sią 
baterye dział polowych, które wyciągniętym kłu: 
sem podążyły na bulwary nadbrzeżne, ażeby 0: 
strzeliwać granatami tylne straże armii belgiiskiej 
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uciekającej po drugiej stronie rzeki Skaldy. Kom- 
pania piechoty szła przez most pontonowy, który 
w środku został wysadzony w powietrze przez 
żołnierzy belpijskich. Dwaj żołnierze niemieccy 
wskoczyli do wody, przepłynęli przez przerwę, 
dostali się na drugą część mostu i poszli dalej na 
zwiady. Tymczasem w ciągu 2 godzin most został 
naprawiony. Teraz ciągnęły wojska nieprzejrzanym 
potokiem. Główna część armii przybyła dopiero 
w sobotę wieczorem. 

Generał Schütz i admirał Schroeder, którzy na 
koniach, w otoczeniu wspaniałego sztabu, stali 
pod zamkiem królewskim. kazałi defilować woj- 
skom. liczącym 60.000 ludzi. Defilada trwała 5 go- 
dzin. W pustych domach odbijało się echo kroków 
imarsza paradowego. Szły kompanie, pułki, bryga- 
dy. Oczy bolały od widoku tych szarych szeregów 
pod bagnetami, które połyskiwały. Wojska śpie- 
wały „Wacht am Rhein" i „Eine feste Burg ist 
unser Gott“. Przed każdym pułkiem niesiono sztan- 
dar za muzyką. Wojska składały się z ludzi, któ- 
rzy przez ostatnie dwa tygodnie nieustannie wal- 
czyli, a przez 36 godzin bombardowali miasto. 
Konie i uprząż były w dobrym stanie, działa oczy- 
szezono aż do połysku. Po artyleryi szła konnica, 
kirasyerzy, ułani, husarzy, dalej żołnierze okręto- 
wi, ciemno-niebieska piechota bawarska, jasno- 
niebieska piechota saska i srebrno-zielone oddzia- 
ły austryackie. W tyle szedł oddział żandarmów. 
Wszystko wskazuje na to, że wojsko otrzymało 
rozkaz oszczędzania ludności. 


la W. P. złożyła w administracyi „Nowej Rce- 
łormy K. Chłopicka z Makowa 10 K. 


REPERTUAR 
artystów Teatru miejskiego w sali Teatru Nowości, 
Starowiślna 21. 


Środa, 21 pażdziernika: „Zażarty automobilista“, 
farsa w 3 aktach Kratza. 


Ustredni banka ceskych sporitelen (Centralny 
bank czeskich kas oszczędności) fiiia w Krakowie, 
jak również tymczasowy jej oddział we Wiedniu 
przy Schottenring L. 1, przyjmuje nowe 
wkładki oszczędności z oprocentowaniem  jaknaj- 
korzystniejszem i wypłaca z nich aż do odwoła- 
nia: do K 1.000 bez wypowiedzenia, do 
K 5.000 — z wypowiedzeniem 5-cio dniowem, do 
K 10.000 — z wypowiedzeniem 10-io dniowem, do 
K. 50.000 — z wypowiedzeniem 30-0 dniowem, po- 
nad K 50.000 z wypowiedzeniem 60-cio dniowem, 
zastosowując się o ile możności też do poszczegól- 
nych życzeń P. T. wkładkujących. 

Najkorzystniej można przekazywać bankowi pic- 
niądze za pośrednictwem czeków P. K. O., których 
potrzebną ilość każdemu na życzenie pośle się za 
darmo. '1584/6 


Bohemia, akcyjny Bank w Pradze, donosi niniej- 
szem, iż w obecnym czasie ponownie mogą P. T. 
jego Komitenci załatwiać swoje sprawy ponownie 
w ageuturze w Krakowie tak, jak dawniej czynili. 

Biura wspomnianej agentury znajdują się nadal 
w gmachu krakowskiej filii Ustiedni banka českých 
spofitelen, róg Rynku gł. i ul św. Jana. 7533 


B. GABRYELSKA, Pałace Spiski, 
KRAKOW. Wynajmuje i sprzedaje pierwszo- 
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. Wystawa obrazów. Wstęp wolny. 


Na Legiony Polskie 
złożyli w administracyi „Nowej Reformy'': 
Bolesław Kopystyński 25 K w imieniu orkiestry 

kawiarni teatralnej w Krakowie; urząd pocztowy 

wJaśle 11 K 30 h z drobnych datków, oddział 
straży skarbowej w Kaniowie Starym, a miano- 
wicie: Baliga Józef 5 K, Broda Jan 5 K, Czor- 
nyj Aleksander 5 K, Kamiński Jan 10 K, Kurtz 
Maryan 5 K, Konieczko Edward 10 K, Stasik Jó- 
zef 10 K, Seredyńiski Stanisław 5 K, Stebnicki Mi- 
kolaj 5 K, Stesłowicz Kazimierz 5 K, Skowroński 
Mikołaj 10 K, Szałamaj Nicetas 5 K, Worniacki 
Stanisław 10 K, Wojaczyński Wiktor 10 K i Gut- 
ter Daniel 2 K (razem 102 K); L. G. 20 K jako 
ratę za październik; Wawrzyniec Bazielich 20 K, 
Oskar Passendorfer 40 K, uzyskane z fotografii a- 
matorskiej, a 10 K od por. Fr. Schimitza (razem 
50 k); Władysław Stałowczyk 4 K 16 h jako 2% 
poborów za październik; Stanisława Krzywacka 
4 K. Monika Wyrobiszówna 3 K, Jadwiga Wyro- 
biszówna 3 K; gmina miasta Kałwaryi 150 K, zc- 
brane przez burmistrza i funkcyonaryuszy urzędu 
miejskiego podczas wydawania kwitów na zasilki 
wojskowe; ignacowie Dudkowie 10 K, Stanisław 
Szajna 50 R, oficerowie i żołnierze 4 batalionu 30 
pułku piechoty (lwowskiego), walezący na połu 
dniu państwa 863 K, Jan Stybel 64 K 20 h, ze- 
brane w gminie Zalasie (pow. Chrzanów); dr Ży- 
dłowicz 2 K jako nieprzyjęte honoraryum; St. Żo- 
lądź 10 K, kapitan Władysław Hahorkiewicz 40 K, 
Słotyło Bilińscy z Wiednia 200 K, Żyd-Polak na 
wygnaniu 25 K, Robert Knittecl 2 K. Siostra mi- 
osierdzia z szpitala epidemicznego 5 K, oficerowie 
i żołnierze batalionu polowego 4/30 p. p. (lwow- 
skiego), walezący na południu państwa, 18 K; Mi- 
łosław Michalek 3 K, Kofman Edc 42 K ze skła- 
dek Polaków w Uncvar. 


© rezbicie Lemionu 
WSCcHOGMICJG. 
Otrzymujemy komunikat na- 
pujący: 

Dnia 19 b. m. odbyło się w Krakowie posie- 
dzenie sekcyi wschodniej N. K. N. Obecni byli: 
pp: T. Cieński, przewodniczący, W. ks. Czar- 
toryski, dr. L. German, J. Hudec, dr. Al. hr. 
Skarbek, H. Śliwiński, L Steinhaus, dr. A. Vo- 
gel. Nieobecni byli trzej uprawnieni do głoso- 
wania. 

Przewodniczący wydziału wojskowego hr. 
Skarbek ziożył sprawozdanie o wschodnim 
xddziale, wyjaśniając przyczyny, które spra- 
wiły, że tworzenie Legionu wschodniego, roz- 
joczęte przez sekcyę, nie doszło do takich re- 
zultatów, jakich się pragnęło. Przyczyny te by- 
sy następujące: 

1) Wedle powziętej dnia 27 sierpnia uchwały 
dnonyślnej wspólnego komitetu wykonaw- 
zego N. K. N., złożonego z prezydyów obu 
ś«ekcyj, miał być do przysięgi pospolitego ru- 
zenia dołączony dodatek o walce za wolność 
łolski, czego nie osiagnieto. a co dla młodzie- 
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ży, zebranej w oddziale, było sprawą zasadni- 
czą. 

2) Wbrew uchwale z dnia 16 sierpnia, tworzą- 
cej legiony, dopuszczono do uzbrojenia części 
Legionistów w karabiny Werndla. 

3) Nie zapewniono wówczas jeszcze praw 
kombatantów Legionistom, co również było u- 
znane w uchwale z dnia 16 sierpnia za nie- 
odzowny warunek. 

4) Władze zarządziły, aby urzędnicy, znajdu- 
jacy się w Legionie, stawili się do rozporządze- 
nia swych przełożonych, co dla oddziału było 
bardzo ważną sprawą, gdyż w korpusie oficer- 
skim przeważali urzędnicy. 

5) Wreszcie inne niepomyślne sprawy jak to, 
że właśnie w chwili, gdy decydowała się spra- 
wa Legionistów, postanowiono, że Legion ma 
być użyty jako załoga Krakowa. 

Te przyczyny sprawiły, że młodzież wolała 
bronić kraju i państwa w pospolitem ruszeniu i 
przeważnie zgłosiła się do tej służby, część zaś 
wstąpiła do Legionu, tworząc zawiązek II-go 
pułku, reszta wreszcie rozeszła się. 

Po tem sprawozdaniu wywiązała się dysku- 
sya, w której postanowiona została następująca 
rezolucya: 

Z uwagi: 

że 1) uchwała Sekcyi Wschodniej powzięta 
jeszcze we Lwowie, że mają być zniesione w 
Legionie osobne organizacye drużyn Strzelec- 
kich, Sokolich i Bartoszowych, nie została wy- 
konaną, a wskutek tego karność w Legionie 
została z góry podkopana; 

że 2) członkowie Sekcyi Wschodniej, obecni 
w Krakowie do dnia 16 września b. r., napróżno 
domagali się zwołania posiedzenia tej Sekcyi, 
mimo że na ostatniem posiedzeniu tej sckcyi 
we Lwowie zapowiedziano przeniesienie jej do 
Krakowa; 

że 3) uchwała tej Sekcyi, zebranej nareszcie 
dina 16 września „wezwać Legionistów do zło- 
żenia przysięgi“ nie została wykonana, owszem 
że zarządzono dozwolone pozostawienie Legio- 
nistom swobody złożenia lub niezłożenia przy- 
siegi; 

że 4) Wydział Wojskowy przypisał sobie wy- 
łączne prawo rozporządzania legionami i przy- 
stąpił do rozwiązania Legionu „bez wiedzy i 
woli Sekcyi Wschodniej; 

że 5) na posiedzenie Wydziału Wojskowego 
nie wzywano zastępcy przewodniczącego tego 
wydziału; 

że 6) rozwiązanie Legionu sprzeczne jest z za- 
sadniczą uchwałą Koła polskiego z dnia 16 
sierpnia 1914 r., że wyrządziło szkodę sprawie 
narodowej, zmarnowało ludzi i ofiary, niesione 
przez społeczeństwo, że naraziło w skutkach 
swoich wielu młodych ludzi na tułaczkę, głód 
i aresztowanie, że podało nawet w pogardę 
mundur Legionisty: 
oświadczamy, że nie możemy przyjąć żad- 
nej edpowiedzialności za losy Legionu wschod- 
niego, od jego wymarszu ze Lw o wa i za roz- 
wiazanie tego Legionu. 

Zarazem postawiony został wniosek, aby 
sprawozdania przewodniczącego Wydziału Woj- 
skowego hr. Skarbka nie przyjąć do wiadomo- 
ści. 

Rezolucyę i wniosek powyższy uchwalono 
większością głosów pp. dr. Germana, Hudeca, 
Śliwińskiego i Steinhausa. 


Listy strat, 
Lista strat nr. 21. 

Ranni, w tej liście wymienieni, należą do różnych 
pułków, przeważa jednak 80 p. p., ze Złoczowa. 
Podajemy nazwiska zabitych i rannych żołnierzy 
Polaków. 

Żołu. Halkiewiecz Michał, 80 p. p., ranny; rezerw. 
Hajuszczak M., 80 p. p, ranny; strzelce Inatow- 
ski Jan, 14 bat. strzele. poln., ranny; strzelec Hor- 
baczyński Jan, 14 bat. strzelce. poln., ranny; ka- 
pral Homiakiewicz Stanisław, 84 p. p., ranny; re- 
zerwista Hruszka Stefan, 80 p. p., rannń; żołnierz 
Hrycyna Andrzej, 80 p. p., ranny; strzelec Jarema 
Grzegorz, 14 bat. strzelce. poln., ranny; strzelec Ki- 
silewicz Lukasz, 14 bat. strzele. poln., ranny; żołn. 
Kleparczuk Tomasz, 80 p. p., ranny; żołn. Klimko 
Jozef, 29 bat. strzcle. poln., ranny; strzelec Ko- 
walski Piotr, 14 bat. strzelec. poln., zabity; żołn. Ko- 
walow Stefan, 88 p. p., ranny; żołn. Krawczyk 
Grzegorz, 80 p. p., ranny; jednoroczny Kruczyński 
Karol, 80 p. p, ranny; strzelec Kuczabski Szy- 
mon, 14 bat. strzele. poln., ranny; Kulik J., 13 p. 
obr. kraj, 12 komp, ranny; żołn. Kurzawa Mi- 
chał, 16 p. obr. kraj., 12 komp., zabity; żon. Ku- 
szyński Mikołaj, 80 p. p., ranny; kaprał Kutny 
Stefan, 80 p. p., zabity; strzelec Lagowski Roch, 
11 bat. strzele. poln., 1 komp., ranny; żołn. La- 
komy Józef, 13 p. obr. kraj, 6 komp., zabity; żołn. 
Lebedyński Ignacy, 80 p. p., zabity; żołn. Leger- 
ski Józef, 81 p. p., 4 komp., zabity; strzelec Łeniek 
Jakób, 14 bat. strzele. poln., 2 komp., zabity; strze- 
lec Lewandowski Tomasz, 14 bat. strzelce. poln., 
2 komp., ranny; rezerw. Liszka Antoni, 94 p. p. 
8 komp., ranny; kapral Mazur Piotr, 80 p. p., ran- 
ny; żoln. Michniak Józef, 16 p. obr. kraj. 9 komp., 
zabily; kapral Mielniczek Piotr, 80 p. p., ranny. 

Z listy strat nr. 23. 

Podaliśmy już nazwiska zabitych i rannych 0- 
fieerów, objęte powyższą listą. Obecnie podajemy 
nazwiska zabitych i rannych żołnierzy 100 p. pe 
stacyonowanego w Krakowie, objęte listą nr. 23. 
Pulk 100 rekrutuje się z Galieyi zachodniej i Ślą- 
ska austryackiego. 

Ranni szeregowcy: Józef Lancza, L. Lipowski, 
Fr. Łomozik, Fr. Macierzek, Fliks Macha, R. Ma- 
linowski, Wilhelm Malisz, Józef Malisz, Józef Mię- 
sopust, Karol Meca, Józef Medek, Antoni Miczera, 
Al. Michalik, Jan Michalik, Jan Michnik, Babdan 
Minarck, Fr. Mostak, Jan Motyka, Rudolf Mrózek, 
Karol Nalepa, Paweł Niemiec, Filip Nowak, Emil 
Onderka, Panek Józef, Pawlik Fr., Pelar Jan, Pie- 
rzyna Antoni, Ffleger Jan, Pietraszck Lopold, Po- 
tyka, Rudolf, Prokop Rudolf, Adam Richter, Rydl 
Fr. Rydł Karol, Sasyn Antoni, Szatyński J., Sze- 
heścik J., Antoni Sikora, Józef Sikora, Paweł Si- 
kora, Szkopa Józef, Skulina Jan, Ślipek Józef, Au- 
gust Socha, Antoni Szczerba, Józef Zwierzyna, Ka- 
rol Trombala, Jan Waszut, Józef Wijaczka, Al. 
Wolny, Jan Wróbel, Karol Zeman, Franciszek Żert- 
ka, Żmuda Józef. 

Zabici: Karol Matura i Józef Waniczek. 


Lista strat nr. 29 = 
obejmuje przeważnie nazwiska zabitych i rannych 
oficerów 14 p. p. W liście tej znajdujemy jedno 


tylko nazwisko polskie. Jest to kapitan 35 p. posp. | 


ruszenia. Stanisław Żurowski, ranny. 
00— 


Biuro Wolffa donosi: 


_ Bitwa pod Nieuport. 


(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 


Berfin, 21 października. 


Wielka główna kwatera dnia zÒ pażdziernika przed południem: 
Niemieckie wojska, ruszając naprzód z Ostendy wzdłuż wybrzeża, natrafiły keto Nieuport 
| na siły nieprzyjacielskie, z któremi od przedwczoraj stoją w walce. 


Gdparcie ataków pod Lilie. 


Także wczoraj ataki przeciwnika na zachód od Lilie wśród wielkich dla niego strat zostały 


odparte. 


Pod Warszawą. 


Na wschodnim placu wojny nie zaszło nic ważniejszego. 


Sprostowamie 
serbskich przechwaćem, 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 

Wiedeń, 21 października. 

Urzędowo ogłaszają 19 października: 

Serbska prasa rozszerza w ostatnich dniach 
szereg wiadomości zwycięskich, które należą 
może do sfery jej życzeń, ale stoją w zupełnej 
sprzeczności z rzeczywistymi stosunkami i re- 
dukują się do następujących faktów: 

1. Rzekome zwycięstwo koło Kurjaczicy re- 
dukuje się do opróżnienia jednego małego przy- 
czółka mostowego, które jednak spowodowa- 
ne zostało wylewem Driny, a nie atakiem 
serbskim. Opróżnienie to odbyło się w naj- 
większym porządku, a nawet bez żadnej prze- 
szkody ze strony nieprzyjaciela. Wiadomości 
więc o zabraniu wielu jeńców i t. d., są zu- 
pełnie nieprawdziwe. 

2. Na przełęczy Gucevo odbywają się pra- 
wie codziennie walki, w których raz Serbowie, 
raz nasze wojska atakują. Szczególnego zna- 
czenia te walki nie mają, dlatego też wiado- 
mość serbska o wielkiem powodzeniu na tej 
przełęczy nie jest niczem innem, jak tylko 
przekręceniem faktów. 

Natomiast przemilczają Serbowie, że w tym 
samym dniu, w którym rzekomo odnieśli zwy- 
cięstwo w Gucevo, atak ich, poparty przez ar- 
tyleryę, został krwawo odparty. 

3. Na Romania Planina dywizya nasza, Tze- 
komo pobita przez Serbów, w dalszym ciągu 
oczyszcza okolicę. Części tej dywizyi rozpró- 
Szyły w świetnych walkach 12 i 13 paździer- 
nika trzy do cziery serbskich katalionów i za- 
brały wielu żołnierzy i oficerów do niewoli. 

W ten sposób wiarygodność serbskich spra- 
wozdań wojennych dostatecznie jest scharak- 
teryzowana i nie potrzebuje dalszych komen- 
tarzy. 


Odznaczenie za waleczność. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Wiedeń, 21 października. 

Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 

Dwaj oficerzy 14 pułku strzelców polnych 
otrzymali za wybitne swoje zachowanie się 
przed nieprzyjacielem najwyższe od- 
znaczenia. Kapitan Neumann swojem 
walecznem zachowaniem się z kierownictwem 
miał ten sukecs, że części jego kompanii, od- 
dział karabinów maszynowych jego batalionu 
i części innych wojsk zdobyły szaniec nieprzy- 
jacielski i wzięły przytem 13 armat i 9 wozów 
amunicyjnych. 

Porucznik rezerwowy Klimaszczuk na 
końcu bitwy pod Wasilewem zabrał nieprzyja- 
cielowi wraz ze swoim najstarszym strzelcem 
(Oberjaeger) i sześciu strzeleami swojej kom- 
panii 6 armat, 


Protest w sprawie okrucieństw 


francuskich. 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Berlin, 21 października. 

„Reichs-Anzeiger'* ogłasza memoryał, wysto- 
sowany do państw neutralnych, przedstawiają- 
cy na podstawie opowiadań żołnierzy i na pod- 
stawie faktów, naruszenie konwencyi hagskiej 
przez rząd i wojska francuskie. Konweneya hag- 
ska nakazuje, aby rannych i chorych wojsk nie- 
przyjacielskich traktowano na równi z ranuy- 
mi i chorymi wojska własnego, jednakże Fran- 
cuzi zupełnie nie szanowali tego przepisu i do- 
puścili się szeregu brutalności. Rabowali oni 
rannych i chorych żołnierzy niemieckich, a czę- 
sto nawet w sposób bestyalski ich mordowali. 
Wielu znalezioro ze znakami uduszenia, mieli 
oni usta pełne trocin. Niektórzy mieli odcięte 
palce z pierścionkami, inni znów uszy i nosy. 
Napadano również i strzelano personal sanitar- 
ny lub brano do niewoli. Również jeden kapłan 
katolicki zabrany został do niewoli przez woj- 
sko francuskie i traktowany jako zwykły 
zbrodniarz. 

Przeciw tym wszystkim zbrodniom podnosi 
się publicznie protest i zastrzeżenie u wszyst- 
kich państw kulturalnych. 


kJ 


Proces w Sarajewie. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 


n 
s | 


Sarajewo, 21 października. 
W dalszym ciągu postępowania dowodowe- 


świadków zamachu, z których kilku było ran- 
nych. Kilku świadków zeznało, że Cabrino- 
vicz wychwałał stosunki w Serbii i propagował 
na rzecz kampanii Serbii przeciw Bośni. 

Cabrinovicz potwierdza te zcznania i 
dodaje, że w Serbii uważają Bośnię za kraj 
własny. 

Charakterystycznemi dla czynności „„Narod- 
nej Odbrany'* są zeznania świadka K rs t an o- 
vieza, który pod przysięgą zeznaje, że dla 
braku pracy chciał opuścić Belgrad, lecz go 
żandarmi serbscy zatrzymali i zaznajomili z ka- 
pitanem Tankoviczem. Ten go natychmiast 
przyjął w szeregi komitadżi. 140 komitadźi u- 
czono zakładania min, wysadzania tunelów, na- 
sypów kolejowych itd. Naukę tę inspekcyono- 
wał generał Jankovicz, do którego on później 
wstąpił w służbę. Właściwie była w służba w 
„Ńarodnej Odbranie*. Później po siedmiu mie- 
siącach służby u Jankovicza otrzymał świadek 
kartę członka „„Narodnej Odbrany'. Była to 
karta wizytowa Milanovicza z napisem ,„Narod- 
na Odbrana“, z pieczęcią i głową trupią z dwo- 
ma rękami. 

Inni świadkowie zeznają, że w roku 1906 po- 
wołał komitadźi rząd serbski do życia. Rząd 
ich nzbroił. Czynni tam byli także oficerowie 
serbscy. 

Protokół, spisany z szefem kraju, Potiorkiem, 
przedstawia znane zajścia przy zamachu. 

Z protokółu, spisanego z hr. Harrach em, 
wynika, że świadek słyszał, jak następca tronu 
po drugim zamachu zawołał do księżnej Hohen- 
berg, kiedy księżna zsunęła się księciu na ko- 
Jana: „Zofio, nie umieraj, zostań dla naszych 
dziecii* Świadek zapytał następnie arcyksięcia, 
czy odczuwa jakiś ból, na co arcyksiążę odpo- 
wiedział kilkakrotnie, lecz coraz słabszym gło- 
sem: Nie. 


itano I też 


LTE $ 
Sao nz RAT Ę E Serw t 
GIAACHASU C R. Eigra KOresp. 


z ćnia 21 października. 


Bukareszt. Królowa-wdowa w przyszłości 
będzie miała tytuł królowa Elżbieta. 

Bukareszt. Były ambasador rosyjski Szebe- 
ko odjechał do Petersburga. 

Ks. Wedeil w Wiedniu. 

Wiedeń. Od 16 do 18 b. m. bawił tu były 
namiestnik Alzacyi ks. Wedel w przejeździe z 
Bukaresztu do Berlina. Złożył on wizyty kilku 
posłom i ambasadorom. 

Dozwolony wyiazd z Niemiec. 

Eerlin. (Biuro Wolffa). Wszyscy Francuzi, 
jako też wszystkie Francuzki, poniżej lat 16 i 
powyżej lat 60, mogą obecnie bez przeszkody 
wyjechać. Odjazd nastąpić może regularnemi 
pociągami via Szafhuza, a władze niemieckie, 
o ile to jest możliwem, ułatwią wyjazd. Urzą- 
dzone w Berlinie biuro zajmie się przejazdem 
ich przez Szwajearyę. Chodzi tu o zarządze- 
nie, polegające na wzajemności. Odjazd Niem- 
ców z Francyi dozwolony jest w tych samych 
rozmiarach. 

Traktowanie jeńców we Francyi. 

Berlin. (Biuro Wolffa). Niemiecki podoficer 
sanitarny Franck, który przez Szwajcaryę 
umknął z niewoli i teraz z powodu strasznego 
traktowania we Francyi leży w lazarecie, opo- 
wiada o okropnem umieszczeniu jeńców, 0 Zu- 
pełnem niedbaniu o chorych, wskutek czego 
stosunki sanitarne wśród jeńców są wprost 
rozpaczliwe. Wydarzają się także wypadki 
znęcania się nad jeńcami. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca. 


Michal Konopnińsni. 


Nadesiane. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.) 


Poszukiwanie zagini 


U) 


rza" 


anych, 


Er Stan!sław MKęcki, dyrektor szpitala w 
Dulinie, uprasza o podanie wiadomości o swej 
żonie pod adresem: Komeudant Krankenhaus- 
station w Jarosławiu, obecnie w Rzeszowie, 
lab Józef Szczudło, prof gimn. w Tarnowie. 

Proszę każdego, ktoby wiedział o pobycie 
zaginionej Małgorzaty Morończyk z jej dziećmi, 
która miała wyjechać ze Sielca Bieńkowego 
(powiat Kamionka Strumiłowa) z początkiem 
sierpnia w stronę Stryja, Bolecnowa lub Doliny, 
raczy łaskawie donieść pod adresem Michał Mo- 
rończyk w Brzeszczach, poczta loco. 7193-5 


Zofii Nowotarskiej poszukuje matka i sjo- 
stra, mieszkające obecnie w Styryi we Fried- 
bergu. 7381-2 

Małgorzata Maziarz, obecnie w młynie p. 
Urbana Unhośt, Czechy, prosi o podanie adre- 
sów siostr jej: Apolinii Strycharz, żony robotni- 
ka kolejowego ze Stryja i Wiktoryi Osteleckiej, 
służącej Dra W, Aichmiillera. 7429-3 

Kałamarzowa Wiktorya, Podgórze. Jestem 
zdrów. Podaj swój adres. Michał Kałamarz, Ers. 
Reser, des L. Inf. R. 19, Menhard — ae 

7482-3— 


Józef Stojanowski prosi WPp. Chodorowskich 


go, przesłuchano wielką liczbę świadków, prze-[ze Lwowa i Dobromila o podanie adresu pod 
ważnie znajomych oskarżonych, po części | „Grąglewski, Gorlice. ul. św. Magdaleny 3A8*, 


Kazimierz Kamiński i L. D., Bielsko, Bleich- 
strasse nr 29, poszukują Wandy i Pauliny 
Knytel z Brodów. Ktoby cokolwiek o nich wie- 
dział, raczy zawiadomić. 4490 

Ktoby wiedział o miejsen pobytu Dra Wła: 
dysława Mazurkiewicza, profesora uniwersyte- 
tu ze Lwowa, zechce zawiadomić Dra Mieczy- 
sława Michałowicza, Kraków, Militar-Epide- 
mie-Spital nr 1, Skawińska ul. 1. 8. 1562 

Alfred Hamburger, profesor gimn. z Kołomyi, 
obecnie Biała, ul. Komorowicka 56, poszukuje 
żony Edwiny z czwergiem dzieci. 7491 

Kto zna miejsce pobytu Adama Piątka, po 

jrucznika (Landsturm Ba-on 228), który w dru- 
igiej połowie września był w Beregszasz na We- 
grzech, zechce mi donieść. Marya Piątkowa, 
Nowy Sącz, plebania, na ręce ks. dra Cier- 
niaka. 1499 

Dr Julian Dobrzański, legionista, zechce za- 
raz podać swój adres Wł Debrzanskiemu, Wie- 
deń, II, Praterstrasse 40. T. 7. 7497 

Rodzina Kostkiewiczów ze Lwowa, obecnie 
Berno (Mor.), Dornichgasse nr 19, poszukuje 
Jerzego i Józefy Hahnów ze Lwowa, oraz Lu- 
dwiki Kostkiewiczowej z córką. 7496 

Dr Jerzy Koller ze Lwowa. Proszę o podanie 
swego adresu. Kotowski Franciszek w Białej, 
Galicya, w. Głęboka 16, III p., u Smazy. - 

1495 
Maks Landau z Brodów. Jesteśmy: Poleśo- 
|viee (Morawy). Piszę Ci codzień kartkę polo- 
wą. Dostajesz? Gdzie Twoi? Gdzie jesteś i jak 
dlugo zostajesz? Może można Ci eo posłać? 
Pisz najczęściej. Pozdrawiamy Cię najserdecz: 
niej. Edwin. 1498 
Ktokolwiek miałby jaką wiadomość o Wa- 
ciawie Zajączkowskim, jego żonie Joannie z sy- 
nem, © Zofii Karasymowicz, Bronisławie Szma: 
gier z synem z Zaleszczyk. zechce podać pod 
adresem: Jan Litwiński, komisa*z skarbowy 
w Żywcu. 1492 
Adamowie Mystakowscy dają znać synom, 
że mieszkają: Nowy Targ, ul. Kościelna |. 4, 
parter. 1494 
O podanie miejsca pobytn lub jakiejkolwiek 
wiadomości o Maryi Sockaekiej, lustratorowej 
z Kut, prosi Sochacki z Niepołomic. 7568 
Nadkonduktor Makuch z Brodów, znajdzie 
swą żonę i ciotkę w St. Georgen koło Cili 
(Styrya). 1547 
Ludwik Gajewski, asystent podatkowy z Lu- 
baczowa, poszukuje rodziców Ludwików Qa- 
jewskich z Opaki ad Lubaczów i Witołdów 
Bieniewskich z Oleszyce. Ktoby wiedział o ich 
pobycie, proszę donieść pod adresem: Gajew- 
ski, Nowy Sącz, Urząd podatkowy. 7500 
Pań: Julii Meiellowej, Maryi Kostekowej 
i Ireny Kołtuniukowej, które były 14 września 
1914 w Krzeczowieach obok Kańczugi, skąd 
miały się udać do Tarnawki, powiat Przeworsk, 
uprasza się, by przyjechały do Wiednie, gdzie 
przebywają ich mężowie. Ktokolwiek mialby 
o wspomnianych paniach wiadomość, zech: 
łaskawie donieść o tem pod adresem: A. Le- 
wieki, Wiedeń, VIII, Łerchenfelderstrasse nr 
9—11. II/22. 1558 
Edward Schüssel, Hranice (Mihr. Weisskir- 
chen), Morawy, ul. Svatoplukova 12, prosi o 
adres rodziny. 7544 
Władysława Ryglińskiego, urzędnika kolei 
państw. z Knihinina-Kolonii obok Stanisławo- 
wa, proszę o podanie adresu. Kapitan Robert 
Knittel, obecnie Res. Spiral w Neuhaus obok 
Weissenbach a/Triesting (Austrya Dolna). 
7833 
Aleksandra Hallerowa prosi o wiadomość, 
gdzie się znajduje siostra Oktawia hr. Ożarow- 
ska z córkami. Adresować: Jurczyce, p. SKa- 
wina. 7309-2 
Rózi Weidenbaum z Krosna u adwokata dra 
Berkowicza, która mieszkała u pp. Diakowów, 
poszukuje i prosi o natychmiastową wiadomość 
jej brat, poste restante, Merawska Ostrawa. 
Ktoby wiedział, gdzie przebywa Wiinelmina 
Ostrowska, dyrektorka szkoły z Barysza, któ- 
ra dnia 2 września była we Lwowie, raczy do- 
nieść, Seweryna Mangoldowa, Wiśnicz ad 
Bochnia, u p. Rychlewskich. 1295 
Jan Mydlarz z rodziną przebywa na Śląsku 
w Wagstadzie; prosi o adres Apolenii Seltira- 
kowej i Heleny Jaremówny, które 9 września 
opuściwszy Drohobycz, mieszkały potem w Ja 
śle. Adres: Ersatzbataillonsstab Lir. 16, Was- 
stadt, Śląsk austr. | 7288 
Ktoby ze znajomych wiedział o miejscu po- 
bytu Wiesiawy Kochanowskiej z Drohowyża 
ad Mikołajów, zechce podać jej adres. Inż. Ka- 
mil Jarmulski, Stróże ad Grybów. 1369 
Dżuganowa Klementyna, żona komisarza 
skarb., Opawa, Staatsbahn Gürtel 7, prosi u 
przejmie o podanie adresu ke. Smolińsxiego, 
łać. proboszcza w Borszczowie, wzelednie jej 
svnów Olesia i Włodzia, uczniów z 4 kl. gimn. 
Przypuszcza, że są na Węgrzech. < 
STEFANOWIE RYLSCY 
z Wypysk, powiat Przerayślany, mieszkają 
W ZAKOPANEM, {522-3 
ulica Marszałkowska, ogród Baranowekiego. 
Proszę wszystkich urzędników Kasy eszczęd- 
ności miasta Sanoka o podanie mi swego 
miejsca pobytu. Dr Wojciech Ślączka, Praga, 
H, ulica Hałkowa 5. 1541 


Rencana Dru Zygmunta Lenecuy 
i tm nacio Londaga JUINOL, 
adwokatów i obrońców w sprawach wojskowych, 


otwartą obecnie od godziny 10—11 rano i od 
godz. 4—5 po południu. 7483-2 


+ Adolf Nagel, emer. nauczyciel lud., za- 
kończył życie dnia 19 b. m. w Woli Justow- 
skiej w wieku 72 lat. 1516 


Kukożeństwo ŻElodne 


za spokój duszy Ś. p. 


se " r A n l ; Tae. > 

Cecylii z Rymanów Hqkoszews siej 

odprawione zostanie dnia 26 pażdziernika 1914 roku 
o godzinie 8 rano w kościele 0.0. Kapucynów. 


Adookut BŁ Edeni RYKACI 


zawiadamia P. T. Klientów, iż kancelaryę swą 
| osobiście prowadzi dalej przy ul. Sieniiej 1. 7 
w Krakowie, 7561-3 


<A 


4 JNE 468. 


Posadiwanie zaginiony. | EŚ"rez" kpr: 30 po zr 


Poszukuję p. Korne!ii Ni- 
wickiej, wiaścicielki Hul- 
z4 i Maryi Szarndrew- 
skiej. Józefa Wozuczyńska, 


Wąsowiczów, Limanowa. 
7462 1 3 


goze Wąsowicz zawiada» | 


Wiedeń, XII/10., Riedelgasse 

5, Heilanstalt Rosenhiigel, po- 

szukuje żony Anny z troj- 

giem dzieci ze Stanisławowa. 
7417 


Ffłeoder Bryniak, naucz. 
sa kier. z Szył, powiat Zba- 
raż, poszukuje swej żony Anny 
z synem Jarosławem, którzy 


mia p. Edwarda Baume |z p. Hołowackim przed naja- 


a, dyrektora dóbr Brzeżań- 
„kich o swojem obecnera za- 
nieszkaniu: Lovesice, p. Horni 
siośtenice, Morawy, koło Prze- 
owa. 1461 1 8 


con Züinger, podoficer 

rachunk. I kl. przy &ty- 
eryi polnej Nr 29, Res-Ka- 
10n.-Batt, poczta polowa 6, 
jie daje żadnych wiadomości. 
Jprasza się łaskawie donieść 
ośkolwiex o nim pod adre- 
„em: B..Frisch, Kraków, Blich 
vo, lub M. Ettinger, Wiedeń, 
II, Ob. Weissgarberstrasse 
*r 20. 7468 


- wiedział o miejscu 
pobytu Michała Smo- 
ija, Landwehr Nr 35 i Wło- 
Aziiniewza Smolija, Inf. 
deg. Nr 15, zechce łaskawie 
odać mi wiadomość. — Piotr 
żmolij, Festungsspitał Nr 1. 
Abt. 4, Kraków, ul, Studen- 
ka 13 7504 1 2 


rna Brus Eruszelaicha z 

Brzeżan} poszukuje syna 
£iezramadra, legionisty. Oło- 
nuniec, Lazce 24, 7463 1 6 


fĘpraszama personal kolejowy 
z Bóbrki o przysłanie 
„Eszią mego futerka 1 4 ps 
duszki, zostawione we wozie. 
"erżynazd SAFOCZ, Gross 
scelowitz, 7385 a 


4gpraszam wszystkich znajo- 

mych o podanie miejsca 
bytu Józsia Mayra, star- 
-zego oficyała sądowego ze 
uwowa, pod adresem: Qiton 
Jayr, "Gross Seelowitz. 7335b 


Reima Tilia, nauczy- 
cielka z Rudy obok Ra- 
lomyślą Wielkiego, powiat 
nielecki, zagineła w sierpniu 
J. r. w czasie zamieszek wo- 
ennych. Ktoby wiedział o miej- 
cu jej pobytu, raczy donieść 
lo Stowarzyszenia Nauczycie- 
ek, Kraków, ul. Karmelicka 
32. 1422 


ri nńwika Yowaga z dzie- 
paa przebywa w Pra- 


lze, Ari. Winohrady, ulica Ma- 
seSOWA a, parter. szuka swe- 
0 m Sfeiana Teuzgi 
a*n «0a. Ktokoiwiekby 
(w ćdziaż COŚ O nim, proszę 
lonieść. 1424 2 7 


o Bałegip- 
gach z Komarna proszą 
Turek i Kłorzoawiez, Wie- 
eń, III, Jacqningasse 18. 
7426 


fA wiadomość 


Numer 


a~ 


ás 


ten ` 


zdem rosyjskich wojsk wyje- 
chali w kierunka Wegier. — 
Ktoby wiedział o pobycie ich. 
raczy mnie łaskawie zawia- 
domić pod adresem: Bryniak 
Teodor. pospolitak, Festungs- 


|spital Nr 7, Kraków, War- 


Szawska. 7512 1 2 


Sand l konie 


gdzie jostešcie — co porabiacie? 
St. Najder, Wieliczka, ul. Rzeżuicka. 
7503 1 4 


Mierya Rykiańska, nau- 
czycielka ze Sambora, 
przebywająca obecnie w Wie- 
dnia, III, Lustgasse 1, Tiir 
11, prosi o wiadomość co do 
miejsca pobytu jej brata Ta- 
dsusza Rybiańsziego, kon- 
cypienta adwokat. ze Sokala, 
który w drugiej połowie sier- 
pnia mieszkał we Lwowie, 


przy ul. Kleparowskiej. 
4514 1 2 


poszukaj ję rodziny Macie- 
s jów Młysców z Młodo- 
chowa, p. Gawłuszowice. Kto- 
by miał jaką o nich wiado- 
mość, raczy donieść pod adre- 
sem: Anna Stormke, Pcim, p, 
Lubień koło Myślenic. 7582 


gos: szuknję Franciszka Gé- 
liczi, urzędnika kolejki 
lasowej z Nadwórnej. Ktoby 
miał jaką o nim wiadomość, 
raczy łaskawie donieść pod 


adresem: Marya  Stormke, 
Pcim, p. Lubień koło Myśle- 
nie, 7833 


irsch Grauer z Rawy 
Ruskiej zawiadamia swą 
rodzinę. że obecnie jest w Kra- 
kowie, Festungsspital Nr 4, 
oddział 4, w służbie sanitar- 
nej i szuka swojej żony i 


dzieci. 1505 1 6 
Ę enerata REoskwa z Rze- 
da szowa przebywa z dziećmi 
w Bad Hail, Oberösterreich. 
7480 


poz uprzejmie znajomych 

z Przeworska o podanie 

adresu moich rodziców. 

Sań Camurowiez (Fahnrich 

Lasdwehr-Feldhaubitzdivisiecn 

45) Tata-lovaros, Ungarn. 
7136 


an Pszen2, komisarz stra- 
ży sk. z Podhajec, zamie- 
szkały w Ungar Hradisch, uli- 
cu Franciszkańska 165, Mo- 
rawy, poszukuje żony Ludwixi 
wraz z matką i Synem. Ktoby 
wiedział ich miejsce pobytu, 
proszę podać. 741125 


( 


ET wiedział o miejscu 
pobytu p. Jadwigi Ozią- 
Błowskiej, która dnia 4 wrze- 
śnia z jedną panią i jedną 
dziewczynką ze Lwowa udała 
się w stronę Sambora, zechce 


łaskawie podać wiadomość: 
A. Pick, Podgórze, ul. Tar- 
gowa l. 4. 


7515 | 


a . 
rodzinę, że mieszkam w Wie- 
dniu, Margarethenstrasze 34, 


III schody, I piętro. Artar 
Leret z Zydaczowa. 7536 1 8 


Lawiadamiam 


rodzinę, że mieszkam w Wie- 
dniu, Margarethenstrasse 34, 
II schody, I piętro, drzwi 
Nr 6. Leon Tokarski z Ży- 
daczowa. 7837 1 3 


jg ranciszek Ereschei, je- 
dnoroczny ochotnik Feld- 
haubitzregiment Nr 11, Lipto- 
szentmiklós, prosi o wiado- 
mość co do obecnego miejsca 
pobytu p. Luny Nałęcz, art. 
dram. lwowskiego. 7431 


Z zisław Gilewski, jedno- 
roczny ochotnik Feld-Ka- 
nonen-Regiment 392, Batterie 
5 w Mateócz bei Poprad, 
Ungarn, prosi o podanie adre- 
su ojca Władysława ze Two- 
wa. 7482 


mepi Gruszkiewisz; 

Wiedeń, XVI, Ottakring, 
Neulerchenielderstr. 2, T. 16, 
prosi o podanie miejsca po- 
bytu Bra Jarosława Gru- 


NOWAREFORMA 


| GA wiedział o miejscu po- 
bytn mojego męża Jana 
Śliwińskiego, kierownika 
szkoły z Błudnik obok Hali- 
cza (obecnie I Ersatz-Kom- 
pagnie Reg. 20, III Zug), od 


którego ostatnią wiadomość |$ 


miałam z miejscowości Visk 
Marmaros Komitat, Węgry, 
z datą 3 września 1914, niech 
mię łaskawie uwiadomi. Ma- 


rya Śliwińska, Polička, ulica | g 


Otakarowa 1. 89, Czechy. 
7497 1 7 


poszukuję brata swego Era 
Leona Biocha, sędziego 
pow. w Czortkowie, est. Te- 
zerw. akcessisty ze Lwowa. 
Zygmunt Bloch z Tłumacza, 
obecnie: K. u. k. Rescervespi- 
tal in Nagy Varad (Ungarn), 
Gend.-Schuie XUI Abt. 7425 


tor Zborowski, c. k. 
sędzia z Glinian koło 
Lwowa, obecnie w Stramber- 
gu (Morawy), Hotel Kotouč, 
prosi o podanie adresu rodzi- 
ców Jana i Maryi Zborow- 
skich ze Sarnek Górnych (pow. 
Rohatyn), tadzież szwagrów 
Mikołaja Romacha z Cześnik 
(row. Rohatyn) i Bronisława 
Burnatowicza z Obertyna. 
7435 


Usa się o podanie adre- 
sn rodziny p. Bra Pa- 
czowskiegg, zamieszkałego 
poprzednio we Lwowie. ul. 


Kochanowskiego l. 69. Tenże |£ 


ma syza jedn. cchotnika przy 
30 p. p. „Songe d'Automne". 
19241 3 5 


yolia Pekel prosi o poża-|( 


nie miejsca pobytu matki | gź 


swej Maryi Ziesonkiowej, 
stóstr i brata, którzy wyje 


szkiewicza i jego żony Me-|chali ze Sambora dnia 30 sier- 


lanii (ze Stanisławowa). 


śześ Eleich poszukuje 
swej żony Sabiny z dwoj- 
siem dzieci. Wiadomość prosi 
przesyłać pod adresem: Lola 


Rast, Wiedeń, III, Haupt- 
strasse 31, III St, Tir 18. 
7428 


Kjasz Łówy z Mościsk, 
obecnie IV/89 Ersatzkom 
pagnie w Parkunach na Wę- 
grzac, poszukuje żony Sali 
„ dziećmi i rodziny Efożże= 
sza Hrohna, 1428 
dok Gstnikiewiez, (c. k. 
sędzia ze Szczerea w Ga- 
licyi), obecnie rezerwowy po- 
rucznik 9 p. p., który do koń- 
| ca sierpnia 1914 pełnił stnż- 
bę przy „Isrhekenschutzkom- 
| pag gnie Nr 3 w Borodezycach 
koło Żydaczowa (wsch. Gali: 
cya) zginął hez wieści, Ktoby 
miał o nim wiadomość, zechce 
| donieść o jego obecn*m miej- 
scu pobytu matce Antoninie 
Gatnikiewicz iub szwagrowi 
Drowi Tózeiowi Jabłońskiemu, 
c. k. sądzienu ze Sambora, 
obecnie we Frysztacie (Śląs | 
austr.). 1113 


ukazuje się: 


a 


—= am oa o o 


7433| pnia do Sanoka. — Adies: 


Hotel 
7341 23 


Steiermark, Mariazeil, 
Bosse. 


Lad 
Hona Rotharda Kesza= 

rowskiogo ze Lwowa, 
który służy przy trenie jako 
weterynarz, prosi o wiadomość 
o jego losie pod adrezem: J. 
Piotrowskich, Kraków - Pół- 
wsie, ul. Kościuszki 44, 

139] 22 


| oszę 0 gaa n adrest 

« ojca M. Saizmaza z Mi- 
rocina, który 17 Thabit wy- 
jechał z rodziną z Rzeszowa 
w stronę Jasło—ŹŻmigród. — 
Anna Laub, Zawoja— Wilczna 
via Maków. TAUS 


Jachmistrz Baruch Hdausr 
z  Tustanowic, 
w Krakowie, ul. Race! łow- 
ska w szpitalu rezerwowym 
z Rzeszowa, poszukuje żony 
Pepi Hauer z czworgiem 
dzieci, która wyjechała z Tu- 
stanowic 3 lub 5 września, 
7395 2 3 


zel Talssa, ranny, 3/10 

Ersatzkomp., Tata Tova- 
ros, Węgry, poszukuje rodzi- 
ców (ze Lwowa). 7409 


„gor 4 


obecu: el 


Gd 
Gm 
3. 
6B 
mD 
S 


na czas przejściowy (kilka miesięcy) panny, która 


potrafi bez pomocy prowadzić książki handlowe 
i biegłą jest w rachunkach, celem samodzielnego 
fakturowania. Pierwsz ństwo mają osohv. N óre 
pracowały w dziale astykułów kolunialaje 

Zgłoszeni: psemnae da Kahinistadi „No- 
wej Reformy" prd „Promis, 


Ńr ins. 4 74189 


BIALA LACYTACYJNA 


c k. Sądu powiało eg cywilascgo w krakowie, 
ulica św. komaszą L 29. 

We środę dnia 21 pażdziernika 1914 i w dnia następne © go- 
dzinie 9 rano będą sprzedane: 

stoliki o płytach marmurowych, Stot- 

ki, biurko, kamapa, lustro Ścienne, 

fotel, karmisz mosigżny, poriyery 

i stoły. 
Kraków, dnia 19 października 1914. 


Bliższe szczegóły na tablicy przed Halą umieszczone. 


Mleko zdgszezong 


jest najlepszą słodzoną mleczną konserwą, która 
przez swoją wydatność, trwałość, odtluszczenie i lek- 
ka strawność przewyższa mleko Świeże, a przez to 

slusznie zastepuja mleko w proszku Szczególnie 
nadaje się do kawy. Wyssła za zaliczką 1 kg. ZU 
1K 59 h w sktzyneczkach po 15 kg. BCOBA 
miekaraa, Prańa-Rmikiov, 


* Baść-Astedca. Ty: 


tyż rzy lżejszych 


FANA: 


YE ZA 
beilt EM W: 


i poparzemach, 
Ao. Dosa K aa R —.69 


Zamiast = ea 
Nasloranie ból nspokajające przy prze- 
piębieniach, reumetyżinie,postrzalelt.d. fi 

Flasska —60, 1460 2 —, 


Kotwica-Alkuminat żelezny 
Tłokiura. 
Pray niedokrwistańci I blednicy. 
Flaszka R 1.40. 


Do nabycia we RETAS ERTERREŃ = x 
można tez wprost sprowadzać £: 


pieki Dr. Richtera „Pod złotym 
iwem", Praga L 
Usa "Elżbie: ty b. 


A 06 akg 


Fasye 6 czynszowe | Sprzedam 


RAR iuformacyj EGn- | obrazy ai i inne rzeczy har- 


cos. Biuro zawodowe, ul. Du- 
najewskiego 2. 1041 5 15 


POTOGZRIKJ 


maszyny do Szycia. biurka, pian no, 
fortepian, piancia z nutami i t. pa 
sprzedam taąvio. Kraków, Gołębia 5. 
sklep. 7320 2 8 


IAW Ip- drzwi 16. 7508 13 


ukończnaa semin revstka, potrze- 

bna do nauki chłoyezyjzów od pierw- 

szej kiasy, z podaniew warunków do 

Heleny Bchwarcowej w Zegiestowio, 
114828 


paw © 


| | Kraków 10/XIN. 


interesu 2 i ia. 
Th 2 

Joszultuje szysła po domach 

piywatnych. wykonuje krawie 

czyznę i biarą bieliznę. — Zzłosze- 

nia listowso pod Marya Muchowicz 


%, | viemicekicgo 
WO | nicem warunków przyjmuje Admi- 
dzo ranie. Pijarska 2 (Konwent Pi- | 


EmGFe 
BIABCZYCIEIRA 


Środa 


Seminarzystka 


z kursem freblowskim, poszukuje po- 
sady. „Aarya“ poste rest. Kraków, 
za okaz. kwitu inserat, 7463 1 3 

poszukuje prywa- 


RKUWCZYRI tnego szycia lub 


posady bony. Ulica Dwernickiego 5, 
II piętro. 1465 


Sprzedam 


$ | bandei towarów spożywczych z tra- 


',fiką, bardzo dobrze idący. pod ko- 
rzystnemi warunkami. Walewicz, 
4886 1 2 


i: LER z: 

IEF Aj | 4 
Uiica Wiejska 14. 
Z powodu zwinięcią 
konie do sprzedania 

071 2 


w Podgórzu, 


przyjmuje Administuacza 
Reformy“. 


„Nowej 
7506 


magister luy ggpoteniką PERDI p 


znajdzie pożal i na prowincyj. — 
Warunki poda apteka Łapińskiego, 


Kraków, Krowodeiska. 7486 1 3 


Jednego I) Mol 


zdolnych iyrografów Zot 
rów maszyzowysii przyj- 
wie zaraz na dogodnych Wa- 
runkach drukarnia fudasza 

Eita w Morawskiej 
Ostrawie. Pierwszeństwo ma- 
ja władający należycie języ- 


kiem niemieckim. 7480 


BR |ę jposzakaję Niemui, któraby w 


krótkim czesia wytczyła języka 


Zgłoszenia z poda- 


„Nowej Reformy“ pod 
7487 


nistcacya 
Helena. 
1074 I 


Wieden, IA, 


Berga. 4, II stal, drzwi 28. — 
Dwa umeblowane pokoje z nutrzy- 
także 
7438 


maniem, w polskim domu. 
domowe obiady. 


kawaler 


młody. rządowe stanowisko, pobary 
6000 K, poślubi pannę lat 16—18. 
muzykalna. posay 10—15 tysięcy. 
Ładnym, Niemxom pierwszeństwo. 
Nieanonimowe zgłoszenia do Adm = 
nistracyi „Nowej Reformy, pod 
dm Ja Sazia A 7. 7519 15 


Mi (I Ra lęg 
WIKIA GAGA 


Skład A BIG 
pianin i harmonium 


kraków, Rynek gł 39, 


Linla A-B. 
- Telefon 2538, 


Poleca instramenta dobo- 
rowe z pierwszerzędnych 
fasiyx krajowych i za- 
pranicznych.  Wyłączne 
zastepstwo L. Bósentnar- 

fera. 


A 

S Wieki wybór w instru 

4  meutach przegranych, ę 
A OBA 790 5 
u € 
D TWA Wy Ra TW TETE 


iskiemi Bor. 1730. 


21 Pażdziernika 1914 : 


Przyjmę odsfigą. 


Wiadomość z grzeczuwści w księ 
garni Dra Miłkowskiego. plac Ma- 
ryaski 9. 7709 1 3 


G iudeniów lub panienki przyj 
BO me na mieszkanie z utrzyma- 
niem lub bez, — Tanio. — Wiado- 
mość z grzeczności w księgarni Dra 
Miłkowskiego, plac Maryacki 1. 9 
TZON 3 


Wpisy 
na pryw, lezcre zbiorowe, przygo 
townujące €i iolmażury szminaryai 
mei, przyjmuje w dni poy wszednie 
od 10-12i 8-5. dwaj 12 
Matylda Szrazmerówaa 


aa ważam 
raków, Kochanowskiego 13, Ip 


gZóoszńknia sią mieszkania ka, 
m walerskiezo z 1 lub % pokoi- 
wykwintnie umeblowanego, Z 053- 
imem wejściem. łazienką gazową i 
elektrycznem oświetleniem, od 1 go 
Istopuda 1914. — Zgłoszenia dla 
6. EH. przyjmuje Admini>trzcva „N 
Reformy“. TOPe 2 


ZAJUABI 
QOSPONATCZY 


Czernichowiak, 4 dobremi świade- 
ctwami, z praktyką, poszukuje po- 
sady, — Łaskawe zyłoszenia pod 
nès P. 3456" do Ekspedycyi ogło- 
szeń M. Dukes Nacnf A. G., Wie 
deń, I., Wollzeile 9. 7508 


aszyny do pisania w do 

brym stanio poszukuje sie do 
kupna lub za opłatą do wypoży 
czenia, — Zgłoszenia listowno ped 
7424 przyjmuje Administracja „N 
Reformy”. 7421 2 4 


iomianim w sile wieku. z aks- 
si damickiem wykształceniem, © 
nergiczny i obrotny, nawiąże w co 
lacı poważnych znajomość z właści: 
cielką majątku lub przedsiebiorstwa 
wymagajtczyo Ssprężystej admini: 
s'raryi. Adres: Zebrowski posto rest 
Nawy Tary. 4034 3 4 


eny racimistrz-buchaliez, 
biegły korespon lent, piszący na 
maszynie, kierownik fabryki, posia» 
dający kilkuna astoletnia praktyke 
w pierwszorzędnej firmie. kra- 
kowianin, katolik, pozostawiwszy 
wskutek stosunków politycznych ca- 
ły swój majątek we wschodniej Ga 
Leyi, prosi P. T. przemysłowców 4 
nadanie mu na czas wojny jakiej 
kolwiek posady lub ewentualne 
wskazanie tejże. Zytoszenia listowne 
pod „Uczciwy przyjmuje Admini- 
stracya „N. Reformy“, 7240 2 3 


S. A. Krzyżanowskiego Księgarni: 
w Krakowie 

poleca dzieła pedagogiczne Revas 
nera do bardzo prędkiej i najia 
twiejszej nauki Oboych Języków w 
Szkole i w Domu. bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela, z objaśuieniem wyme 
wy i kluczem p. t 


JAMOUCZE” 


Polsko-Niemiacki kurs wstę= 
pny hal. 16, 36, 72 i kor. 
DĄ 1-20. I-szy K 210 — kurs 

A Il-gi K 480. — Folsko- 
Francuski kurs I-szy K368 
 kursil-gi K 960. — Grama 
lyka Fran. kor, 369 — 
Polsko-Angielski kurs I-szy 
K 230 -- kors Ii-gi K 3:60. — Pot: 
sko-Pssyjski kara wstępny kal. 16, 
Bu, 72 i kor. 120 — |-szy K £20, 
H-ygi kurs K 5.40. — Amerykański 
Przewńdnik z rozmówkami angiel- 
1512 18 26 


nabywać można w Ekspedycyi „Nowej Reformy“, przy ulicy św. Anny A. 
podwórza. 


Z drukarni Literackiei w Krakowie. ul- Jagiellońska 10.. 


— Mmm - 1 


» 4 kn 


_ ren Ue 
_ 


Wejście z 


— maszt aria 


razie potrzeby madzwyczajme dedat 


lzadea drukarni L. K, G 


EMCYSO 


